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Pan Bismark.
Dziennikarstwo wiedeńskie, wyjąwszy 

jeder. dziennik Vaterland, bardzo nieprzy­
chylnie przyjmuje dyktatora pruskiego. 
Nawet inspirowane dzienniki nie szczędzą 
słów cierpkich dla polityki bismarkowskiej. 
Agitacja w W iedniu przeciw Prusom  sta­
ła się powszechną Jedne dzienniki dopo­
minają się u rząuu wprost o zerwanie z 
Prusam i, o wystąpienie na czele Rzeszy 
przeciw ich zamiarom; drugie zżymają się 
więcej na bezprawny zabór Rendsburga i 
K id u  i wyparcie ztan ląd  tvojsk zw iązko­
wych, i domagają się cofnięcia tego k ro ­
ku pruskiego.

Z tycb objawów wnoszą niektórzy, iż 
w polityce gabinetu wiedeńskiego odbywa 
*ię przemiana, ze A ustrja zrywa istotnie 
2 Prusam i i zamierza stanąć na czele 
Rzeszy przeciw P rusom , a nawet prze­
chyla się na stronę Francji i Anglii.

My innego jesteśm y zdania. Gdyby 
u»wet Austrja niezadowolona była z poli­
tyki pruskiej, gdyby obawiała się istotnie 
Wzrostu P rus, toby jeszcze nie wypływa­
ło ztąd porzucenie przym ierza z Prusam i. 
Niezadowolenie i obawy, tak na komendę 
Występujące, są właśnie dla P rus w ska­
zówką, że nim Austrja pójdzie dalej w 
ptzymierzu z P rusa u.., trzeba jej pierwej 
dać pewne rękojm ie, tj. trzeba te obawy 
UBUuąć, trzeba zastosować się więcej do 
Austrji. Toż samo dziennikarstwo wiedeń­
skie protestuwało przeciw przekroczeniu 
przez Prusaków  granicy jutlandzkiej, p rze­
ciw bombardowaniu F ryderycji, przeciw 
°baadzemu Altony, Neumuuster i K ieiu 
ctap„wemi komendami. Niezawodnie że i 
minister spraw zewnętrznych, hr. Rech- 
V rg , w tym samym przemawiał duchu w 
Berlinie, nie chcąc wywoływać ani wmię- 
azania się w spór duński zachodnich mo­
carstw, ani Rzeszy pobudzać do wiązania 
-ię przeciw sprzymierzonym. Lecz po wy­
jaśnieniach, danych przez pana Bismarka, 
po przekonaniu się iż kroki pruskie nie 
będą miały groźnych następstw, zgodziła 
8*ę Austrja na fakta dokonane i szła da­
lej w przymierzu z Prusam i. T ak  się sta­
nie zapewne i obecnie. P rusy  w układach 
Przedpokojowych z Danią i w planach re ­
formy Rzeszy, które mają być głównym 
Węzłem przym ierza stalszego między W ie­
dniem i Berlinem , poczynią dla Austrii 
>ewne ustępstw a, a rzecz o Rendsburg i 

Kiel, jako fakt dokonany, weźmie Austrja 
do wiadomości, bez zrywania z sprzym ie­
rzeńcem

Niebezpieczna bowiem dla Austrji jest 
2tywać z Prusam i. Jeżliby P rusy  w przy­
mierzu z A ustrią nie mogły zabrać Hol- 
82tynu i Szlezwiku, dawszy Austrji odpo­
w i e d n i ą  gdzieindziej kom pensatę, to mo- 

te same kgięzfwa zabrać w przymie- 
rz* z F ranc ją , dawszy jej kompensatę 
,Łd Renem 1

Przym ierze zaś francuzko-pruskie może 
Przejść w francuzko-prusko- moskiewskie, 
Podobnie1 jak  prusko - austrjackie prowa­
dziło do porozumienia się z Moskwą. To 

Austrji groziło w r. 1862— alians mię­
dzy Paryżem, Berlinem i Petersburgiem  — 
Mogłoby się odnowić w r. 1864. Prusy 
8$ niezawodnie dla A ustrji jednem z naj- 
JJmbezpieezniejszych mocarstw, a hr. Rech- 
, erg sądzi, iź prędzej uniknie tego nie- 

e.zpieczeństwa związawszy P rusy  przy­
morzem z Austrją, niż mając je  przeciw 
mbie. Pomimo więc niechęci dzienników 

ledeńskich, pan Bismark mając możność 
PrZymierza z Francją swobodnie może po- 
dszzć gię w W iedniu. Równocześnie z 

j,r2yjazdem pana Bism arka do W iednia, 
poszła się w Paryżu wiadomość o zje- 

sb*le o®8111,2* Napoleona z królem pru- 
Ą IQl- Jestto  demonstracja pruska wobec
r t l 8̂ j i ,  gd jby  ta zechciała zbyt trudne wa-
t o o *  Prusom  w układach, obecnie
demących w W iedniu. Podobnież za 
nią °.n8trącję uważam} obecne wywnętrza- 

dzienników ministerjalnych wiedeń­

skich przeciw polityce pana Bismarka i 
grożenie mu koalicją między Rzeszą i 
Austrją

Tam  gdzie dwie strony mają w wa­
żnych sprawach zawierać z sobą układ, 
tam każda z tych stron stara się zająć 
stanowisko niezawisłe, tam żadna nie po­
kazuje po sobie, iż ten układ jest 
dla niej nieodzownym. Strona, któraby to 
pokazała po sobie, zdałaby się tern sa ­
mem na łaskę i wspaniałomyślność dru­
giego kontrahenta. Austrja okazuje P ru ­
som tę niezawisłość objawem opinii za 
przymierzem z Rzeszą. P rusy  zaś oka­
zują Austrji swą niezawisłość możnością 
dla nich przym ierza z Francją. W tem, 
naszem znaniem, leży klucz do położenia 
dzisiejszego.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Najj. Pan zjechał dnia 23. bm. z 

S chónbrunu  do W iedn ia  i przyjmował fe ldzm g- 
meistra Benedeka na audjencji pożegnalnej.  Jen. 
Benedek odjechał nas tępnie  do Gracu. Następnie 
p rask i prezydent ministrów, pan Bismark, był na 
osobnej audjencji przyjmowany, odbywszy poprzód 
dłuższą naradę z h r  Reclibergiem. Dnia 22. bm. 
widziano pana Bismarka na przechadzce po m ie­
ście i w ogrodzie Yolksgarten popod ręce  z 
panem Recbbergiera i innym i dyplomatami. N a­
s tępnego  dnia wieczorem zrobił pan Bismark wy­
cieczkę do Kettenhof, gdzie je s t  m ieszkanie le tn ie  
hr.  Rechberga.

„Znawcy fizjonomii ludzkiej, pisze P resse , k tó ­
rzy przypadkowo widzieli Bismarka po tych jego 
konferencjach, zapewniają, że oblicze jego m<ało 
wyraz posępny ,"  co nie jest nic osobliwszego Fi- 
zjuuomin Bismarka ma byc zawsze ponura. Inne 
dz.enniki donoszą ta l  że, że pobyt p rask iego  prezy 
denta m inistrów w W ie d n ia  ma potrwać tylko 
kilka dni, co jest n ieprawdopodobne. Jedna w ie­
deńska korespondencja  lokalna d o n o s i , że dnia 
22. bm. na dworcu kolei żelaznej połuocnej znaj 
dowalo się m nóstw o ajentów policyjnych, gdy p. 
Bismark miał nadjechać i wysiadać.

Prócz B o tseh a fte ra  i P res  // zapóżna sier- 
dzistość napadła  także i znaną C o n s ti tu t . O estr. 
Z tg .  z powodu anneksji Holsztynu przez P ru sa ­
ków. „R ząd  ausirjacki n ie  m oże jak tylko ganić 
wypadki, zaszłe w R e n dsbu rga  —  powiada to 
pismo —  ganić musi, iż k toś narzuca się na pa- 
la twierdzy, która wcale nie należy do niego, i z 

której posiadaczem prawym nie toczy żadnej woj 
ny. Austr ja  i Prusy postawiły ju ż  Związkowi 
w niosek co do zaprowadzenia wspólnych rząaów  
w księztwach; czyż bojki te były istotnie tak za­
trw ażające, iż nie m ożna  było  wyczekać aż do 
decyzji Związku co do w niosków  powyższych'? 
K tóż to dał prawo P rusom  odgrywać na ziemi 
holsztyńskiej rolę władcy? Odjazd księcia Augu- 
stenburga z Kiel sprawi tak w Niemczech jak i w 
E u ro p ie  głębokie wrażenie. Energ ia  jes t pięknym 
przymiotem, wszakże nie należy jej nigdy p o su ­
wać aż do przesady. Rząd austrjacki jest  prawnie 
odpowiedzialnym swojej Radzie państwa, moralnie 
zaś narodowi n ie m ie c k ie m u , dlatego też uważa 
za swój obowiązek okazać, iż  w czynie, do klure- 
gr> książę  Karol F rydryk  posiada władzę wydawa­
nia rozkazów, n ie lylko że żadnego udziału  nie 
weźmie, ale owszem starać się będz ie ,  aby p o ­
waga Związku w jego praw nych i całych g ran i­
cach została p rzyw róconą.  “

P r u s y .  W b re w  głosom, nieprzyjaźnym dla po ­
lityki Bismarka, z W iednia  nadchodzącym , organa 
rządowe p rusk ie  są pewne sw ego, a mianowicie 
są  pew ne hrabi R echberga ,  który mimo krzyków 
przeciwnych nie d o p u śc i ,  aby Austrja odstąpiła 
P rus .  Z e id le rs  C orresp., in form owana zawsze z 
kancelarji Bismarka, pisze dnia 21. b. m.:

„M inis te r  prezydent v. Bismark przybył do 
W iednia ,  aby w nowej przemianie sporu  duńsko- 
niemieckiego kierować osobiście układami Jyplo- 
malycznemi. Pomimo podejrzanych ze strony m niej­
szych państw objawów, możemy zapewnić, że zgoda 
P ru s  i Austrji w trak tow ania  sprawy duńsk ie j ,  
je s t  bezw arunkow ą i zupełną .  Jest wprawdzie w 
W ie d n ia  dążność ,  któraby chciała za zadanie po­
lityki austrjackiej postawić przymierze Austrji z 
państwami średniemi dla przeciwważenia P rusom . 
Lecz stanowisko hr. Rechberga jes t  zanadto wy­
sokie, aby ten mąż sianu  wielkie widoki przymie­
rza prusko  austrjackiego mieniał na mały „mte- 
resik" spó łk i beustowsko - pfordtenowskiej (sas­
ko bawarskiej). Dążności te nie znajdują tu p rze­
to pola. Hr. Rechberg zgodził się całkiem na wa­
runk i  p rze d w s tęp n e ,  kt ire stawicno gabinetowi 
kopenhagskiem u, a jeże li  pan b ism ark  otrzymał 
zlecenie od króla do osobistego prowadzenia u- 
kładów, to widzimy w tem rękojm ię, że mocarstwa 
sprzym ierzone będą  stale trzymać się warunków , 
raz postawionych." _

Doniesienia w iedeńskie potwierdzają zresztą, 
że Bismark na to tylko przyjechał do W iednia ,  aby

dopilnować konsekwencji postępowania br. R e ch ­
berga i przeszkodzić m ożebnym  jego w ahaniom  się.

Dowodem stałości przymierza austro-pruskiego 
je s t  właśnie głosowanie obu tycli mocarstw na 
bundeslagu w sprawie rendsburgskiej.  Oba mocar­
stwa dały oświadczenia prawie równobrzm iące. 
Poseł pruski na posiedzeniu bundestagowem 
dnia 21. b. m. co do wypadków w Rendsburgu  
wniósł do protokołu: „Ze swojej s trony widzi się  
poseł zniew olonym  do zrobienia uwagi, iż we­
dług doniesień, udzielonych mu przez rząd jego, 
wypadki, zaszłe w Rendsburgu , okazują się w po­
staci aaleko groźniejszej i bardziej niepokojącej, 
jak je przedstawia raport  naczelnej komendy wojsk 
związkowych. W e d łu g  tego napadali żo łn ierze  z 
arifiif związkowej na straż pruską, tudzież innych 
żołnierzy pruskich  w ulicach, w sku tek  czego p o ­
raniono wielu. T łum  począł grozić nawet szpita­
lom w mieście i w koszarach, gdzie umieszczono 
ciężko rannych , i to tak dalece, iż wojska p r u ­
skie musiały stać całą noc pod bronią,  a dłużej 
leszcze strzedz koszar".

„ W  sku tek  tych wypadków , wyprzedzonych 
niedawno ubolewania godnem zrzuceniem sz tanda­
rów austrjackich i p rask ich  w R endsburga,  o trzy­
mał już  poseł tymczasowe polecenie co do w nio­
sku, jaki rząd jego najwyższy postawić zamyśla, 
a według którego tak dla zapobieżenia dalszym 
zajściom, jako też dla zabezpieczenia pruskich 
szpilalów i komunit.acyj z wojskiem, zostającem 
na polu walki, konieczną by była n ieodzowna 
zmiana w s tosunkach załogi w R endsburgu .

„ W  obecnym stanie rzeczy zastrzega poseł tak ­
że i pod tym względem dla rządu swego dalsze 
postanowienia."

D a n i a .  Na zamku Amalienbnrg w K openha­
dze odbyło się 20. b. m. pod prezydbncją króla 
d łuższe posiedzenie rady stanu. Przedmiotem ob ­
rad miało być nakreślen ie  ustępstw  ze s trony Da­
nii, aby uzyskać zawarcie dłuższego rozejmu b ro ­
ni W  Kopenhadze domyślają s i ę , iż postanow ie­
nia, powzięte na tej radzie stanu, n ie ułatwią by 
ńi-jtrjjfiej układów  pokoje wych.

Jenera ł  duńsk i S te inem annn  wydał surow e 
rozporządzenie ,  zakazujące wszystkim o k rę to m ,  z 
wyjątkiem wojennych, lądować na wyspie Fionii 
w iunych miejscach lub odbijać od in n y c h ,  an i­
żeli w miastach i od miast wyspy. Na przestrze­
ni od Bogensee do Faaborg  w zbronione jest owem 
rozporządzeniem  rybołostwo z łodziami bez p o ­
zwolenia komend placu. Podróżni wszelkiego r o ­
dzaju ulegają ścisłym przepisom legitymacyjnym. 
Wszys*ko to ma na celu ochronę od zwiadów n ie ­
przyjacielskich.

S z w e c j a .  Jarta ,  poseł szwedzki w Berlinie, 
przesłał do S ztokholm u objaśnienia co do postę­
powania P rusaków  z jeńcami wojennymi, m ia n o ­
wicie z oficerami duńskim i i żołnierzami n a ro ­
dowości szwedzko-norwegskiej.

P ost-T idn ing  z dnia 18. bm. donosi w części 
urzędowej co n as tępu je :  „W  skutek  przedstawień, 
uczyuionych rządowi p rusk iem u przez posła Jego 
król. Mości w Berlinie według otrzym anego dro ­
gą telegraficzną rozkazu z unia 9. bm., otrzymał 
tenże na rozkaz Jego król.  Mości króla pruskiego, 
przebywającego obecnie w Karlsbadzie, dnia 11. 
bm., a więc daleko wcześniej niżby wystósowane 
w tej spraw ie pismo z dnia 8. bm. nadejść mo­
gło do Berlina, to za p ew n ie n ie ,  iż postępowauie 
doraźne, uchw alone rozkazem dziennym przeciw 
cudzoziemcom z armii duńskiej,  zostającym o b e ­
cnie w niewoli na wyspie Alsen, pow strzym ane zo­
stało —  i że nadal ju ż  zastósowanem nie będzie. 
Po  załatwieniu tym sposobem najgłówniejszej 
rzeczy, toczą się obecnie dalsze układy co do 
kwestyj szczegółowych W e d łu g  doniesień z N o r­
wegii książę  angielski Alfred, młodszy syn królo­
wej W iktorji ,  przybył dnia 14. bm. do Drontheim ."

F r a n c j a .  M oniteur de /' Annde  zamieszcza 
„przegląd wielkich armij europejskich w r. Ib 6 4 .“ 
Armie pięciu wielkich mocarstw n as tęp u ją  tam 
po sobie w porządku alfabetycznym (Anglia, A u­
strja, F rancja  i t. d.).

O armii p rusk ie j pod liczbą I \  . p isze M oni­
tem ' de l 'A r m ie :

„W yznajemy otwarcie, że pruski system woj­
skowy i armia p ru sk a  n ie  przypadają  nam do 
sm aku (ne nous  son t  pas sym path iąues) .  Nie lu ­
bimy tego dziwacznego sposobu rekrutowania , k tó­
ry dostarcza korpusom  dzieci miasto mężów i 
gwardzistów miasto żołnierzy .

bA jeżeli m ów im y: dzieci i gwardzistów, to 
jeszcze nie zbliżamy się tak do prawdy, jak  gdy­
byśmy mówili o pewnym rodzaju figur m e ch a n i­
cznych, co prawdziwych cudów w regularności do­
kazują, lecz n ie  mają tego, co stanowi jednolite  
korpusy. Nie lubimy równie tych zgrzybiałych 
jenerałów , tych oficerów, zna row ionych  swem 
szlachectwem (entiebes de lóu r  noblesse) ,  którzy 
nie żyją z swymi podwładnym i, a często nawet 
żołnierzem , tem narzędziem wszelkiej sławy w oj­
skowej, pogardzają.

„Armia pr,lf a s tanę ła  na swym szczycie pod 
Frydrykiem Y l . a po tem  schodziła z niego, po ­
cząwszy od A rgonnerw aldu  aż do bitwy poć Jeną. 
Później nieco się dźwignęła. (Następują dalej [roz­
maite n i  p rzychylne uwagi nad powodzeniem a r ­
mii p ruskiej za pierwszego cesarstwa).

Przeu p la lę  przyjm ują:
Bióro A^ n in i i t r ic j l  „G/.ZETY NARODOW EJ, 

p n y  u licy  W ałow e, pod  I. 285 ra .. lu d z ie i  w szystk ie 
urzędy pocztowe a u str ja ck ie .

OGŁOSZENIA (lo se ra ty ) w sze lk iego  rodzajo  
p rzyjm ują  sie za o p ła ^  od  m ie jsca  ob ję to ści w ie r­
n a  d robuym  drukiem  6 centów , o p rócz  op ła ty  zte- 
plowej 30 centów za każdorazow e um iezzozenie .

P rze d p ła tę  i og łoszen ia  ni c a ł ą  E r a  n o  j e  
p rzy jm ują  jed y n ie  P ió ro  p. I .  W e l  n t e m  k e r -  
g e r s  w P a ry żu , Faubourg  St. D enis 12.
LISTY w szelk ie  w inny byó przesyłaD e „ f r a n c o .  
LISTY r e k l a m a c y j n e  L ljop iecze low ane  u le  
u leg a ją  frankow an iu . RĘKOPISMA n ad sy łan e  do 

re d ak c ji n ie  zw racają  s ie  i bedą n iszczone.

„Jeszcze do dziś dnia Prusy  zawsze są tak 
dumnemi i?a sw ą armię, k tóra  wobec naszej jest 
więcej wojskową a niżeli w ojenną  aim ią .  Prusy 
zawikłane są obecnie w wojnę z Danią, zostają w 
anibitneni zawodnictwie z A ustr ją  i żywią przeciw 
nam dawny gniew z czasów pierwszego cesarstwa. 
Mają one, a raczej mniemają mieć na jw sp an ia l­
szą i najliczniejszą armię, ponieważ uważają za 
stałe wojska swe, składające się z trzech ży w io ­
łów państwa militarnego (z linii, rezerwy i l aud- 
wery). Lecz te trzy żywioły owszem, jak sądzimy, 
są właśnie b łędem  ogromnym. Zresztą łożą  P r u ­
sy wielkie koszta na um undurow an ie  a szczególnie 
na uzbrojenie swych żołnierzy. Ich mateijał  arty- 
lylerzycki, spoczywający od dwóch lat aa syste­
mie armat dżwirowych, je s t  zarazem lekki i dobry. 
Piechota uzbrojona je s t  w karabiny, k tórych u rz ą ­
dzenie przy kom inku  zbyt kom plikowane jes t  dla 
żołnierza. Fachowi wojskowi widzą prócz tego w 
pruskich karabinach tę wielką wadę, że pozwalają 
żołnierzowi w krótkim czasie i bez rozwagi spo- 
trzebować wielką ilość amunicji."

Armia f rancuzka  skreślona jest  silnie, cho­
ciaż nie wielbma s łow y:

„Po  wszystkie czasy armia francuzka stała na 
czele armij europejskich, a to z tej pojedyńczej 
lecz ważnej przyczyny, że je s t  ona arm ią  narodo ­
wą i składa się z jednolitych  żywiołów; że żo ł ­
nierze fraucuzcy mają wojskowego, a co więcej 
znaczy, wojennego ducha; że lub ią  n iebezp ieczeń­
stwo i sławę, i że ich męzlwo i zapał mogą być 
wzbudzone przez wodza, Który potrafi przemówić 
do ich serc i fantazji." —

W iadom o ju ż  że pan D rouin  de Lhuys wy- 
stósować miał temi dniami depeszę do posłów 
francuzkich w W ied n iu  i Berlinie, w której w 
imieniu rządu  francuskiego wyraża życzenie, aby 
mocarstwa niemieckie w układach z Danią pow o­
dowały się umiarkowaniem . O "tym akcie dyplo­
matycznym piszą do Independance , że F rancja  
kładzie w n im  nacisk na  swoją n iezm ienną n e u ­
tralność w sprawie duńskiej i oświadcza, iż r e z u l ­
tat całego oporu  wcale jej n ie obchodzi. Tylko 
uznaje pau D rouin  de Lhuys  za konieczne zapy­
tać, na jakiej też podstawie zamyślają mocarstwa 
zawrzeć pokój, kiedy z jednej strony odrzucają 
traktaty z r. 1852, z drugiej zaś n ie uznają  zi 
s tósowne zastąpić te trak ta ty  owem prawem, co 
się zasadza na  pow ołaniu  się na życzenia ludnośc i.  
Spada zatem odpowiedzialność na mocarstwa zwy- 
cięzkie za srogi zanadto los, któryby spotka ł D a­
nię, a mianowicie wtedy, gdyby mocarstwa, pow o­
łu jąc  się jedynie  na prawo zdobyczy, Duńczyków, 
żyjących w Szlezwiku w liczbie 200 —  2o0.00O, 
rzucić cLciały w objęcia Niemiec. Gdyby Dania 
w skutek  narzuconego jej pokoju  doznała nadto 
znacznego osłabienia, podobpy s tan  rzeczy, ch o ­
ciażby na razie n ie w ywołał malerjaliiego oporu  
E u ropy ,  to przecież n ie uzyskałby je j sankcji 
moralnej, a rządy, porwane zanadto daleko swą 
am bicją, naraziłyby się na  t o , że później czyay 
ich zostałyby zakwestjonowane i uży te  za pretekst 
do podobnego rodzaju rozszerzeń  granic.

Pay.s i  d. 21. b. m. zamieszcza obszerny a r ­
tykuł, w którym rów n ie  energicznie domaga się po ­
działu Szlezwiku w edług zasady narodowości, t łum a­
cząc zarazem, że wprawdzie Francja n ie będzie się 
mieszać w obecne u k ła d y  pokojowe, lecz że n a ­
stępstwa obrócą się później przeciw mocarstwom 
niemieckim, jeżeli  te opierać się będą  jedynie  na  
prawie zdobyczy.

Król Leopold odjechał 21. b. m. o godzinie 
10' Ł z Paryża i oczekiwany był o godzinie 6. w 
Vicby w cesarskim pałacu. W ła śn ie  w tym d a iu  
przypadła 331etnia rocznica obw ołania w B rukse li  
królem obecnego panującego w Belgii, teraz 701e- 
tniego starca. W  Vichy baw: prócz m in is tra  spraw  
zewnętrznych i pan F ou ld ,  z przyczyny że kwe- 
stja am erykańska wymaga także  pod względem 
finansowym dojrzałej rozwagi

Consl.il-n fio n n e l z d. 20. bm. przemawia z n o ­
wu za uwzględnieniem  Związku niemieckiego przy 
układach pokojowych, a ta dla tego, iż tenże brał 
ju ż  udział w konferencjach londyńskich, chociaż 
n ie  w charakterze woj’ującego mocarstwa. OjAnion  
N ationale  powróciła w tych dniach znow u do u- 
lubionej idey, przymierza F ranc j i  z pańs tw am i 
drugiego i trzeciego rzędu. Dowodzi ona w a r ty ­
kule kierującym pana G u ć r o u l t ,  iż cesarstwo 
wśród mocarstw p ie rw szorzędnych  będzie i musi 
wiecznie stać odosobnione ,  w której to okoliczno­
ści widzi Oj/inion S itiio n a le  jeden  powód więcej 
do ganienia polityki,  zachowywanej przez F rancję  
wobec W ło c h ,  Poiski i Danii. P ó łurzędow a P atrie  
pochwala powyższy program przym ierza ;  co zaś 
do polityki francuzkiej, nie chce jej ganić. „ P rz e ­
cież w jednym  dniu, woła P atrie , wszystkiego do 
konać nie m ożna ,  a wcale to nie ła tw e zadanie 
trzymać z jednej  strony w szachu politykę m o ­
carstw g łów nych ,  z drugiej zaś pracować nad 
rozwojem wpływu u  państw drugiego rzędu. Sym- 
patja narodów, oto nagroda, jaka dostała się F r a n ­
cji w udziale za jej odosobnienie. Sympaija n a r o- 
dów, to b roń  po tężna i obca przytem daw nem u 
systemowi, a cesarstwo zrzekłszy się jej raz, rnu- 
siałoDy się oraz zaprzeć swego własnego p o ch o ­
dzenia."

Osobliwsze odkrycie zrobiły dzienniki n iem ie­
ckie. Czytamy dziś w nich nas tępu jącą  fa c e c ję : 
„Przed kilku  tygodniami udało się w Compiegue
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przyjść na  ślad sp iska  stronnictwa Orleanis tów . 
Spisek te n  zamierza ni mniej ni więcej jak tylko 
uwięzić ces. Napoleona, osadzić go w jakiej tw ie r­
dzy i podczas zamieszania, jakieby z tego powodu 
powstało, obwołać hrabiego P aryża  królem . W s z e l ­
k ie pogłoski o wypadku tym przy t łum iano  sta­
ran n ie  i dopiero przez podróżnych  dostała się 
wiadomość ta do —  Niemiec.

W ł o c h y .  Z T u ry n u  piszą pod d. 17. b. m. 
do Koln. Z tg . \  „Dzienniki neapolitańskie i n ie­
mieckie przyniosły szczegóły o wypłynięciu jak ie­
goś oddziału garibaldzistów, co m ia ło  nastąpić w 
nocy z d. 13. na 14. bm . z Genuy w nieznanej 
liczbie, na n ieznanym  okręcie, w nieznanym celu. 
Okazało s ię ,  iż było  to  kolosalne n ieporozum ie­
nie. Około  20 s tuden tów  wyruszyło, aby w Camagli 
oglądać robo ty  przy kolei żelaznej.  Towarzyszy­
ło im k ilku  profesorów. Ponieważ wylądowali wie­
czór i śpiewali patrjotyczne p ie śn i ,  więc miano 
ich za garibaldzistów. Otóż cała rzecz. N ies łuszn ie  
jednak  byłoby, gdyby kto tajne w e r b u n k i ,  o k tó ­
rych tyle słychać, uważać chciał za fantazyjne tw o­
ry bojaźni. R ząd  wprawdzie czuwa starannie, aby 
zapobiedz wszelkiemu przedw czesnem u wybucho­
wi rewolucji. Jednak proklam acja s tronnictwa r u ­
chu do m ieszkańców  Dalmacji i Istrji w sk a z u je , 
jaki może być cel tego ru ch u  obecnego.“

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  22. Iipca.

( B )  Dla nacechowania s tronnic tw  belgijskich 
użyto stosownego wyrazu, nazywając rokoszan ullra- 
montanami. Dzienniki paryzkie, k tó re  dają im n a­
zwę stronnic tw a katolickiego, k lerykalnego, po p e ł­
niają błąd. Są bogobojni i światli katolicy co u- 
mieją pogodzić należne  uszanow anie  dla głowy 
kościoła z obowiązkami dla ojczyzny. Są świeccy 
świętoszkowie, niebezpieczniejsi, co dla p rzypodo­
bania się kamaryli rzymskiej,  powodowani osobi- 
stemi widokami, na  jej rozkaz poświęcą n iepod ­
ległość i swobody. Nie są to katolicy, nie są to 
kapłani.  To ultram ontan ie .  Nieraz u p. De P o tte r ,  
o k tórego p iacach i zasługach wspomniałem, wi­
dziano w olnom yślnych i bogobojnych kapłanów. 
My Polacy dobitnie ten  odcień pojmujemy. Nasi 
kapłani, Polacy katolicy, nie po trzebują  pozw ole­
nia kadynała Antonellego, aby obowiązki wzglę­
dem kościoła z obowiązkami względem kraju 
pogodzić.

Jak to ju ż  wiadomo, król odw ołał się do wy­
borców. W ielk i  ruch umysłowy w Belgu, Druki, 
odezwy, okólniki,  obiegają tysiącami. Rady m u n i­
cypalne w Liege, N am ur,  Luxem burg  i Gand g ło­
śno  obradują i odzywają się do mieszkańców. 
W  rozrzuconym  na ró żn e  s trony okó ln iku  czy­
tamy:

„Nigdzie dotąd n ie widziano' aby mniejszość 
narzucała  wolę swoją większości. Jest to rokosz 
przeciw  swobodom państwa. Jeśliby zamach ultra- 
ruontanów mógł być uwieńczony tryumfem, trze- 
baby się pożegnać z ustawą zasadniczą. Jezliby 
mniejszość mogła poniewierać większością, na je- 
dnoby to wyszło jakgdyby ta przeciwników swoich 
z Izby p rzem ocą wygnała. 1 l tram ontan ie  nie do­
pełnili obowiązku, zdradzili położone w nich z a u ­
fanie. Ci co ich wybrali, n ie mogli przewidzieć że 
oni z pola bitwy uciekną .  Są oni podobni do d e ­
zerterów  co w czasie walk: plac boju opuszczają. 
Spadła maska z tych świętoszków. Po trzydziestu 
cz terech  latach różnego rodzaju zabiegów, dali 
dowód że nie są  ludźmi politycznymi, ale szarla­
tanami i h ipokrytami" (des comediens et des tar- 
tufs polit iąues.)

Ton mały wyciąg z licznych pism, k tó re  w 
tej chwili k rąż ą  po Belgii, daje obraz w jakim 
s topn iu  są  tam w zburzone umysły. Obok' tego 
widząc spoko jną  twarz monarchy, m ożna być pe­
wnym że  on spór  obecny potrafi bez naruszenia  
swobód krajowych rozstrzygnąć. T u  liczne k rążą  
pogłoski o powodach podróży k ró la  Leopolda. 
M a prosić aby F rancja  przedwcześnie n ie  ściągała 
wojsk z Meksyku. Ma być pośrednikiem  ponrędzy  
Anglią i F rancją .  Ma zabezpieczyć niepodległość 
Belgii, na przypadek wojny europejskie j.  Nie chce­
m y powtarzać wszystkiego co tu  się pisze i m ó ­
wi w tej mierze. Ale sądzimy że się  nie pomyli­
my, donosząc że zawiązanie familijnych s tosun­
ków pomiędzy dworami francuzkim i belgij­
skim, jest wielce prawdopodobnem . Hrabia Flandrji, 
k tóry  tu  bawi od pewnego czasu, towarzyszy ojcu 
swojemu, królowi, w podróży do Vichy. Ci zaś, k tó­
rzy  utrzymywali że przybycie belgijskiego monarchy 
n ie  ma politycznych zamiarów, i na dowód tego 
dosili że m in is te r  spraw zagranicznych miał w ró ­
cić z Vichy przed przybyciem króla Leopolda, po ­
mylili się —  źle byli zawiadomieni.

K oresponden t wasz ,  donosząc że p.  Drouin 
dc Lhuys będzie obecnym przy naradach, w po- 
ważniejszem źródle wiadomości swoje czerpał.

Nieraz ju ż  zwracano uwagę, jak  ważną rolę 
mają państwa drugiego i trz< ciego r z ę d u ,  kiedy 
spór europejski dzieli narody na dwa obozy. W  
takiem położeniu jest dziś Szwecja. Co przedsię- 
wezmie? Z której strony stanie? Czy jej floty go­
towe o boju, czyn ie?  Ileż to w tej mierze sp rze ­
cznych  ogłoszono wiadom ości! Co zrobi król. j a ­
kie jego  zamiary, to tylko wyższa może zawvrokować 
dvplomacja. Ale mamy wiadomość, która może 
objaśnić , w jak iem  usposobieniu znajdują się 
um ysły  m ieszkańców.

K siążę F ry d e ry k  Karol w rozkazie dziennym 
zagroził w yjątkow ą srogoscią Szwedom, co wzięli 
udział w duńskie j  wojnie. Jak tylko wiadomość 
ta doszła do S z tokho lm u ,  w zburzenie  umysłów by­
ło  tak  powszechne, ie p. M anderstróm  minister 
spraw  zagranicznych, m us ia ł  zaządac tłum aczenia 
• d  dworu berlińsk iego; jeźliby  takow e zos a o ez 
odpowiedzi, wszyscy Prusacy, zamieszkali w s iw e -

otrzymaliby rozkaz opuszczenia kraju . A prze- 
alf® v w p o s ó j ! F lo ta zwija żagle. Woj-

WTaca na dawne stanowiska, 
ik a  nona a z f*.a *wrócila była uwagę na ni- 

*  Ce“ « i wartości na  giełdzie p a r y ­

skiej.  pomimo ogłoszonego zawieszenia broni.  Do­
damy że zawarcie pokoju po łączone je s t  z t r u ­
dnościami, których rozwiązanie n ie najłatwiejsze. 
Mówią tu  o kości niezgody, k tóra  wszystko może 
pomieszać.

P rusy  mają zamiar otworzyć m orze Bałtyckie 
dla marynarki niemieckiej, i żądają aby im oddać 
port i fortece, R endsburg  i Kiel. Anglia wiele 
mówiła, groziła, kiedy szło o lądow e granice, i 
wreszcie ucichła. Dziś milczy i czeka. A le ona na 
morzu nie pozwoli sobie żartować. I  F ranc ja  nie 
chciała oręża  wydobyć za kawałek g ru n tu .  Ale 
inna rzecz, jeźli jej sąsiad zechce państwo swoje 
i swój wpływ powiększyć. Oto rzeczywiste t r u ­
dności, k tóre  może stanowczo w V ichy rozs trzy ­
gnię te  zostaną.

Powstanie afrykańskie jakkolw iek szybko i po­
myślnie poskrom ione, zwróciło uwagę na krytyczny 
stan zawiadownictwa algierskiego. Są p rzy  ce­
sarzu osoby, k tóre  radzą aby z tej wielkiej kolonii 
zrobić ideał swobodnego państwa, by tym sposobem 
skorzystać z bratobójczej wojny w Stanach Zjedno­
czonych i śc iągnąć do Afryki osadników, przem ysł 
i kapitały. Dowiadujemy s ię ,  że jen .  M artimprey 
ma podać o dymisję. To każe się domniemywać, że 
dotychczasowe zawiadowniclwo ustanie i że je  sta­
nowcze urządzenie  ko lom j zastąpi.  Bliska przy­
szłość objawi, który system przeważył,  czy despo­
tyzm wojskowy, czy swoboda cywilna.

Z poważniejszych zejdźmy na chwilę do mniej 
ważnych wiadomości. P roces o przywłaszczenie 
ty tu łu  „księcia M ontm orency" ma być w tych 
dniach sądzony. Przywiązują tu do tej drobnej o- 
koliczności z tego powodu pew ną wagę, że wła­
dza sądownicza ma zawyrokować o prerogatywie 
cesarskiej.  Ciekawa rzecz, czy ten, co m oże no­
minować ministrów, senatorów, marszałków, za­
wiadowców osad, admirałów, czy może daó ty tn ł 
księcia, będący własnością pewnej rodziny. Po- 
cieszniejsze to, że p. Royer,  w iceprezes senatu, 
dopomina się aby mu wolno było dodać do sw e­
go imienia de, aby on i jego potomstwo mogli 
podpisywać się d e  R o y e r .  J a k  tylko się o tern 
dowiedzieli niektórzy przewodnicy teatrów, posta­
nowili odnowić i wystawić sz tukę Moliera „Mie- 
szczani n-szlachcic

Dzienniki w ieczorne dzisiejsze potwierdzają 
cośmy wyżej powiedzieli. M inister spraw zagra­
nicznych, p. D rouin  de L h u y s ,  pozostanie w Yi- 
chy do przyszłej soboty. Pomiędzy pogłoskami, 
obiegającemi o powodach, k tóre  skłoniły  króla  Bel­
gów do porozum ień  się w Vichy, m usim y i ten 
dodać, że ma tam iść o następstwo tro n u  m eksykań ­
skiego. W iadom o, że cesarz Maksymilian n ie  ma 
potomstwa. Starać się ma król belgijski, aby na 
przypadek bezdzietności syn jego, hrabia F land r j i ,  
przyszły m ałżonek  księżniczki Anny M u ra t ,  był 
powołany do przewodniczenia losom Meksyku.

Dziś doszła tu  ważna wiadomość, mogąca wy­
wrzeć wielki wpływ na obecne narady w W i e ­
dniu i Vichy. W  Holsztynie przyszło do bójki 
pomiędzy P rusakam i i wojskowymi hanow ersk i­
mi. Jeźli porozumienia, dotyczące pokoju, spiesznie 
nie będą zała tw ione,  może przyjść do wojny do­
mowej pomiędzy Niemcami.

O czekują tu  przybycia króla H isz p an i i , i z 
tego powodu dane będą P aryżanom  liczne pub li­
czne widowiska, k tórych program przesłany został 
do Madrytu. M ów ią ,  że bra t króla hiszpańskiego 
także się siara o rękę  ks. Anny Murat.

P ięc iu  księży polskich wydało odezwę do 
kapłanów katolickich całego św ia ta ,  aby przyszli 
z pomocą kalekom Polakom.

Jednozgodne zapatrywanie się na spraw ę wscho­
dnią Austrji, Anglii i F r a n c j i , odniosło  pożądany 
tryumf. M oskwa nie śmiała sama pozo s tać ; dziś 
wieczorny M onitor  donosi,  że i gabinet petersburg- 
ski reformy, zaprowadzone przez księcia K u z ę , 
potwierdził.

Z  K a l i s k i e g o  d. 20. Iipca.

Dnia 15. Iipca, na konieczne żądanie nacze l­
nika wojennego, odbyła się lo terja fantowa w Ka­
liszu, w sali parkowej. W szystkie  bilety rozprze­
dano, a ciągnienie rozpoczęło się o godzinie 3. po­
połudn iu .  Przy końcu  ciągnienia przybył nacze l­
nik wojenny. N a pierwszym wstępie złajał oby ­
watela Czartkowskiego za to, że loterję tak w cze­
śnie rozpoczęto : „W iecie , że obiaduję o trzeciej,  
potem śpię; jak  mogliście w łaśnie ten  czas na  za­
bawę przeznaczyć? Ja chc ia łem , żeby się loterja 
przez kilka dni c iągnę ła ,  żeby się moi na było 
przy niej weselić." Odpowiedź, iż rzeczywisty cel 
loterji osiągnięty, gdyż wszystkie bilety sprzedane, 
nie zadowolniła jenera ła .  Z kobiet prócz kilku  c u ­
dzoziemek, znajdowały się w sali te  ty lk o ,  które 
fantami zajęte były. Nie podobało się to nacze ln i­
kowi w ojennem u. „Cóż to, dam n iem a?  gdzież 
są  dam y ? Hej! M., zawołał na jednego  ze znajo 
mych sobie młodych ludzi, przyprowadź tu  twoją 
siostrę i matkę, tylko prędko ."

Szczególnej uwagi a przytem lekkiego, m o ­
żna powiedzieć, ubliżającego obejścia s ię ,  doznają 
rodziny, k tóre  dla jakichkolwiekbądź powodów, 
choćby nawet najlepszych, stara ją się uzyskać 
względy dla siebie naczelnika w. jonnego. Do tych 
należy rodzina M., która zaprosiła jenera ła  Belle- 
garda na wesele, co było zupełnie niewłaściwe. Mało 
riogodni-ści m ater ja lne  nie są zdolne wynagrodzić 
wyższych strat, jakie  się tym sposobem ponosi.

Takąż dozę n ie rozsądku  i b raku pojęcia p o ­
łożenia  i obowiązkow, przedstawiają obiady, wy­
dane dla naczelnika wojennegi przez k ilku  zie­
mian, i obiad przyjęty przez n ic h ,  a zakończony 
przed cuk iern ią  w p a r k u , wydany przez  p u łk o ­
wnika Sofonowa. Niech obywatele n ie  myślą, aby 
tym tposobem  jakiekolwiek dobro ogólne uzyskać 
“ ORli. Za poniżenie się w oczach własnych, ro- 

1 mnych cudzoziem ców, m ogą zyskać za- 
leawie nieco osobistej u lg i,  ale nic więcej. J e ­
że i więc m a m , rb liiaó  się do M oskali ,  to w 
zbliżeniu tem starajmy aię  Iaw 8ie  podnosić ich 
ku sobie, a m e zstępować a„  nich Zachowajmy 
pod każdym względem godnoić wą osobistą. Niech 
Moskale znajdą towarzystwa nt >ze takie, jaki cmi

były ju ż  i jakiemi jedyn ie  nadal być mogą: 
skrom ne, ciche, światłą jed y n ie  rozm ow ą oży ­
wiane. Szampan, karty, rozmowy gorszące itp., 
konieczne w ich  zebraniach, p rzyję te  przez nas 
być n ie  mogą; dopóki ich zatem Moskale z p ro ­
gramu swych uciech nie usuną ,  w towarzystwach 
ich bywać nam nie wolno. Pojm uję całą p rzykrość 
po łożenia ziemian, którzy  obiad u Sofonowa przy­
jęli, gdy usiłowano nie bardzo delikatnie wmu- 
szać w nich  szampana, chcąc ich spoić koniecznie, 
i gdy w końcu  obiadu zaczęto wynosić na rękach  
pijanych jak  bez duszy oficerów. Jestem  p rzeko ­
nany, iż ziemianie woleliby się wówczas w cyta­
deli znajdować, i że żałowali goiąco n iedorzeczno­
ści swojej. Przed k ilkom a dniami zapytałem j e ­
dnego czystej krwi Moskala, jak się ma oficer N., 
Polak, znajdujący się w pułku  N. „To je s t  łajdak, 
nie ma co o nim m ów ić ."  —  „Byćże to może! 
ja przeciwnie bardzo dobrą opinię o nim słysza­
łem ". —  „To pewno słyszałeś pan od Polaków; 
u nas kto nie pije, w karty  nie gra, długów nie 
robi, żyje cicho i skrom nie ,  nazywany jes t ła jda­
kiem, g łupcem  i pow szechnie je s t  nielubionym. 
P rzytem , taki nie dostanie ani krzyża, ani rangi, 
ani s topnia wyższego". —  „A pan jesteś łubianym ?" 
zapytałem. Moskal zasępił się i rzek ł  po chwili: 
„M nie  lubią, ale ju ż  od k ilku  dni przychodzi 
mi na  myśl, iż lepiej jest być n ie lubionym ." 
Rozm owa ta, pow tórzona dosłownie , daje jasne  
w yobrażenie  o spaczeniu  m oralnych  pojęć M oska­
li, zejściu ich zupe łnem  z chrześciańskiej drogi.

O tóż jeszcze je d n a  rozmowa, godna rozpo­
wszechnienia , przychodzi mi na myśl. Oficer m o ­
skiewski polskiego pochodzenia rzek ł do mnie 
n iedaw no: „Sądzisz, że nieszczęście ogólne i k lę ­
ski o so b is te , jakie  do tknęły  naszych właścicieli 
ziemskich, takzwaną sz lach tę ,  w ykorzen ią  z nich 
zupe łn ie  złe nałogi i uczynią z nich ludzi tak 
podniosłych, tak moraln ie  wielkich, że pow szech­
ny szacunek budzić dla siebie b ę d ą ?  Jeżeli ze­
chcesz przekonać się, jak dalece b łędne  są n a ­
dzieje twoje, zajrzyj w ieczorem , gdy będziesz w 
mieście, do hote lu P „  znajdziesz tam wszystko, co 
ciebie zasmucać, a nieprzyjaźnych ucieszyć zdolne. 
Gdyby c i , k tórzy  tam dość często s z a le ją , mogli 
usłyszeć co o nich m ówią władze moskiewskie, 
ci, ma się rozum ieć,  którzy położenie kraju  poj- 
mują, wyrzekliby się, nie wątpię, postępowania 
swego." —  „ W ie lu ż  je s t  obywateli ta k ich ? "  zapy­
tałem. W yliczy ł mi ich z nazwiska na palcach, 
palców nie spotrzebowawszy. —  „W idzisz więc, 
r z e k łe m ,  skoro  na kilkanaście tysięcy inteligencji 
miejscowej i okolicznej,  kilku tylko zbłąkanych 
zna laz łeś ,  nadzieje moje pew nością nazwać się 
mogą. A spojrzyj teraz nz ubogich mieszczan, 
r z e m ie ś ln ik ó w , jaki w ich pojęciach i czynach 
postęp, ile znajdziesz w nich szlachetności, wiary 
i wytrwałości. A te masy ludu  bałamuconego, 
gorszonego tak gor liw ie ,  a jednak tak dobrego, 
tak chrześciańskiego w głębi serca! A to właśnie 
je s t  g run t  żyzny, rozległy, zdolny przyjąć i roz- 
krzewić ziarno ew angiel iczne, o j a k i e . -  mówisz. 
G ru n t  taki zajmuje całą z iem ię,  tylko uprawiać 
go nie d a n o , a my niedbalstwem grzeszyli, lecz 
grzech ten ju ż  nas opuśc ił ."

Nie sądźcie, abym rozm owy i opowiadania 
faktów naciągał do przekonań  m oich ; opowiadam 
wam wszystko jak najsumienniej .  W ypadk i z woli 
bożej idą i prowadzą do c e lu ;  t r ze b a  je  tylko 
zrozumieć, korzystać z mch, i iść z n iezm ordow a­
ną  wytrwałością.

Dodaję wam tu jeszcze urywek z l is tu ,  pisa­
nego z K onina d. 11. b. m . : „Żołn ierze  noszą
piszczałki, na sznu rku  uwiązane u szyi, i gdy ko­
biety wychodzą na spacer lub  do kościoła, oni się 
zgwizdują i obdziera ją ,  jeże li  k tóra ma na sobie 
cośkolwiek czarnego. N ietylko kolorowych wstą­
żek na czarnym kapeluszu  i czarnej mantyli, ale 
naw et siatek, rękawiczek, nitek czarnych mieó nie 
wolno. Kilka dni tem u włościanka wyrobnica wy­
szła na ulicę w czarnej perkalikowej sukni,  a re ­
sztowano j ą  i m usiała  cały swój majątek  oddać 
za uw olnienie, to je s t  10 rubli.  Żydówki częstym 
rów nież  jak i chrześcianki ulegają aresztom . K o­
biety siedzą jak więźnie po d o m a c h , mało poka­
zują się, bo się boją napaści."

Ziemie polskie.
Listy z W arszaw y donoszą, że w tych dniach 

ogłoszonym zostanie zapowiedziany ukaz, znoszący 
w królestwie Polskiem wszystkie męzkie i żeńskie 
klasztory. Ukaz ten  będzie tylko dalszem rozwi­
nięciem p lanów  i systematu Milutyna, oraz najle­
pszym dowodem zupełnej przewagi lego socjalisty 
w radzie cara. Niezawodnie ubrany będzie ten u- 
kaz w płaszcz liberalizmu.

Dodają nareszcie, że komisja wyznań i ośw ie­
cenia, która ju ż  otrzymała protestanta W ittego na 
dyrektora głównego, zostanie zwiniętą ,  a wydziały 
jej oba wejdą w skład  komisji spraw w ew nętrznych, 
której dyrektorem głównym jest szyzmatyk i M o­
skal,  kniaź Czerkaski.

K orespondencje warszawskie donoszą o n o ­
wych hurtowych rewizjach we wszystkich ks ięga^  
niach warszawskich, skutk iem  których, dla npo- 
rządkowania rozrzuconych  dzieł, parę dni ks ię ­
g a r z e  zam knię te  być musiały.

W  Opinogórze, dobrach hr. K ras iń sk ieg o ,  w y ­
kryto prasę drukarską.  Zarządzono śledztwo.

Ks. Łysakow ski z P ru s  Zach odnii h , którego 
więziono w P łocku  i w Modlinie, zostały uwolnio 
ny za wdaniem się P ru s  i pow rócił  ju ż  do sw o­
jego probostwa.

Ober-policmajster miasta W arszaw y ogłosił co 
n a s t ę p u j e : „R ozporządzeniem  mojem z dnia 10. 
czerwca r. b., te rm in  do przerobien ia  znaków (szyl­
dów) przez wszystkich przemysłowców i h an d lu ­
jących, z napisem  w językach moskiewskim i pol­
skim —  oznaczony został do dnia 27. Iipca r. b. 
Mając na uwadze, że z n a c z n a  b a r d z o  l i c z ­
b a  zna jdu je  się  znaków do p rze rob ien ia ,  oraz że 
przy  n iedosta tecznej ilości malarzy k o r z y s t a j ą

oni  z n a g ł o ś c i  i zbyt w ysokich cen za robotę 
wymagają, zna jdu ję  s te sow nem  przedłużyć te rm in  
do ukończen ia  tych ro b ó t ,  jeszcze na  je d en  m ie­
siąc, to je s t  do dnia 27. sierpnia."

Gaz. W a rs i.  donosi,  że ju ż  rozpoczęto wyty­
czanie pośredniej linii kolei,  która łączyć będzie 
W arszaw ę  z Królewcem. Na te ry torjum  Królestwa 
linia  pójdzie od Czyżewa przez Zambrów, Ł o m ­
żę do Kolna, gdzie wejdzie w granicę P rus.  W a ­
żna  ta linia kom unikacyjna, mianowicie dla oko 
lic nad Bugiem i Narw ią  i Mazurów polskieh, 
zbliży je  n iezm iern ie  do morza Bałtyckiego, k tóre  
je s t  n a tu ra ln ą  drogą odbytu n a  płody ro ln icze  
Kongresówki.

k r e u z z tg .  o trzym ała z W łoc ław ka  wyjątek z 
listu, pisanego d. 20. bm. przez księcia W itlgen- 
s teina do jednego z przyjaciół jegu w Poznań- 
skiem, w którym znajdujemy nas tępujące szczegó­
ły  o s trasznym w y p a d k u ,  zaszłym tam jak jak 
wiadomo w nocy z 17. na 18. bm. Otoż pisze ks. 
W ittgenste in  :

„... .Od dawna ju ż  zabierałem się do odpow ie­
dzi na miły  mi lis t twój z d. 29. czerw ca , n ie 
przeczuwając okropnej katastrofy, która dzisiaj dy­
ktu je  mi te wyrazy, w przekonaniu ,  i e  im nie od ­
mówisz twego współczucia. Mój biedny S c  h  w a r t z ,  
jego p iękna  i nadonue młoda żo n a ,  radca stanu 
P e u c k e r  —  mój bliski przyjaciel od lat 19 —  
dama Moskiewka, pani K a b ł u k o w ,  od roku  do ­
piero zamężna, wszyscy czworo zatonęli w W isie ,  
w nocy z 17. na 18. bm. i dotąd ich ciał mimo 
najgorliwszych poszukiwań, nie m ożna było od ­
szukać. Byłem w W arszawie, gdy straszne to n ie ­
szczęście się wydarzyło, i wróciłem dopiero w s k u ­
tek doniesienia o niem. Uduli się łodz ią  przez W i ­
słę  i pili herbatę pod temi p ięknem i drzewami, 
które oi są znane. Towarzystwo składało się z 
osób, powyżej w ym ien io n y ch , dalej z m ęża pani 
Kabłukow, dwóch baronów  Sacken, barona W ran-  
gla (wszyscy trzej od huzarów  aleksandryjskich) 
i z dwóch majtków. Około  północy pow racano ; 
Schwartz kierow ał sterem, a przy nim siedziała 
jego żuna, P eucke r  i pani K abłukow. Reszta za­
brała  miejsce na przodzie łodzi.  Żegluga szła do­
brze, na 25 kroków  od b rzegu , dwa wielkie 
p ru sk ie  statki leżały na kotwicy. Schwartz sk ie­
rował łódź pod wodę, aby przepłynąwszy pod ich 
bugsprytem dobić do lądu; gwałtowny prąd pchną ł 
go przecież zbyt blisko na pierwszy s ta tek ,  że la ­
zna sztaba banderow a przy sterze zawikłała się 
w  łańcuch  kotwiczny jednego ze statków, i łódka 
Schwartza rzuconą  została gwałtownie w poprzek 
na przodki obudwóch statków. Lecz nagle łódka 
przeważyła się na je d n ą  s tronę  i wywróciła się, 
a podczas gdy dwom S ackenom , W ranglow i i j e ­
dnem u z majtków udało  się chwycić statku i uan  
wdiapać się, zn isn ę ła  reszta w wodzie i uniesio­
na została gwałtownym prądem  pod obydwoma 
statkami. Jedyny Schwartz uchwycił się za ł a ń ­
cuch kotwiczny, lecz widząc tonącą  żonę, rzucił 
się za n ią  i zn ikną ł w toni. On jeden  z ca­
łego towarzystwa um ia ł wybornie p ły w a ć !  K a b łu I 
kowa i drugiego majtka udało Się wyciągnąć na 
w pół nieżywych Sackenowi i je dnem u  z pruskich 
majtków, gdy na chwilę ukazali się na powierzch­
ni wody po drugiej stronie statków; reszta ju ż  się 
nie pojawiła, a w nocy, gdy wszystko w śnie  by­
ło  pogrążone, pomoc nadbiegła za późno.

„M ożesz sobie wystawić, jak  tu  wygląda u 
nas. W szyscy  czterej żyli ze m ną w ścisłej przy­
jaźni i tworzyli najbliższe towarzystwo moje. 
Schwartz, był to m ąż złoty i żelazny (!), który naj­
piękniejszą przyszłość mial przed so b ą ;  żona jego, 
231etnia n iew ias ta ,  była wzorem anielskiej dobro­
c i ,  niewieściego w dz ięku ,  uwielbiana przez n a ­
sze małe, dziś ju ż  zupe łn ie  zniszczone k ó łk o ,  
którego była gwiazdą. Nie umiem ci w y ra z ie , 
jaki żal ogarnia me serce! Zdaje mi się ciągle j e ­
szcze, jakobym się m usiał przebudzić ze snu 
strasznego. Ostatni k rzyk nieszczęśliwych, gdy 
łódź się przewracała, miał być przerażającym! 
W czoraj byłem z komisją w mieszkaniu  Schw ar­
tza; bukiety kwiatów na stoliku nieszczęsnej k o ­
biety jeszcze nie zwiędły, ks .ążkc do n abożeń ­
stwa, przedmioty tualetowe, leżały  na swem miej­
scu, rozpoczęty list do maiki na b iurku, wszystko 
tch n ę ło  ich obecnością i ni.it z nas od łez uie 
mógł się powstrzymać..."

Czyż ks. W ittgenste in ,  który  tak przejmująco 
opisuje sw ą boleść po stracie przyjaciół, wejrzał 
kiedy w se rca  polskich żon, m atek, sióstr  i 
dzieci?

Do sm utnych wiadomości o wygnanych na Sy­
bir, dodajemy nas tępu jącą  wedle niemieckiej* Uaz. 
P e tersb u rg . Pokazała się w k ilku  guberniach na 
ludziach i zwierzętach s^birska m o r o w a  z a r a -  
z a. Zaraza ta objawia się na ludziach rozmaicie 
1. Pojawia się pęcherzyk, mocno świerzbiący; po­
tarty pęka i powstaje rana czarnej barwy, otoczo­
na nabrzmiałością. R ana i nabrzmiałość pow ię­
kszają się w przeciągu 1 do 8, nawet 10 dni, we­
dle siły ja d u ;  nas tępuje  ogólna niemoc, ból g ło ­
wy i w !olku sercowym i niepokój. 2. Fez poka­
zania się pęchęrzyka lub plamy,, puchnie  zwykł 
gardle, !warg j oczy. P uch lina  ta zwiększa się n ie ­
zmiernie szybko obok ogólnej niemocy i śmierć nastę­
puje, jeże li  niema pomocy lekarskiej, w 1 lub  3 
dniach. 3. Bez wszelkich oznak zew nętrznych opada 
zarażonego ogólna niemoc, gwałtowny ból w dołku 
i ściśnienia piersiowe. Przy tych symptomatacb 
następuje ś rod  okropnych  boleści i n ieustannego 
zwracania śm ierć w 12 do 24 godzinach.

W e d le  podania jednego  z lekarzy powiato­
wych nastąpiło u leczenie przez wypalenie pęche­
rzyka za pom ocą „Kali causticum", ewentualni® 
„Acidum nitr icum  fum ens" .  W ew nętrzn ie  na leż f  
dawać „Kalom el". —

Do jak  n ierozsądnych  i bezzasadnych zarzu 
tów i k łamstw posuwa się nienawiść moskiewsk# 
do Polaków, m oże posłużyć za przykład kore­
spondencja z Bółgarji do M oskiewskich Wiedomo‘ 
s ti ,  nr .  141.: „W szyscy, powiada, m arzą o samo­
dzielnym  bycie, nawet i niewarta bytu- Polskać tyl 
się tyczy Polski,  w s tosunku  jej dc Bółgarji, zau­
ważymy, że w zadunajskiej s tron ie  n ie  m a i ui®
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będzie innego nieprzyjaciela dla słowiańskiego na 
rodu  jak  Polacy. Kto naprowadzał tu reck ie  armaty 
na B elgrad? Polacy. Kto r z n ą ł  s łowiańską ludność 
w Bośnii, Hercegowinie i Czarnogórze? Polacy. 
Kto podmawia T urków  na bółgarskiego włościani­
n a ?  Polacy. Kogo się więcej w Bółgarji boją niż 
T urków  i G reków ? Polaków* itd. Nie przebierają 
gazety moskiewskie w kłamstwie, d ruku ją  każde, 
nawet tak niczem nieupozorow ane, nieosłonięte,  
jak dopiero co wzmiankowane. Na każdym punkcie 
oszczerstwo, w każdej rzeczy obrzydliwe udaw a­
nie, łaszenie się i potwarz. K orespondeu t bółgar- 
ski do tej gazety je s t  ajentem, szerzącym pom ię­
dzy tym ludem , nienawidzącym dziś Moskali, sym- 
patje moskiewskie. Domyśleć się można, że za­
grożeni przez swe postępow anie  w Polsce u tratą  
wpływu ua całą Słowiańszczyznę, utrzymać go 
chcą potwarzami, miotanemi na Polaków w sp o ­
sób najgłupszy. Któż bowiem uwierzy zarzutom, 
które z Polaków robią prześladowców ludów  sło 
wiańskich w Turcji, jak  gdyby tam panowali lub 
jakie więcej wpływowe stanowisko zajmowali!

K r o n i k a .
Wyka*

prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych w Żóthwi, 
P rzem yślu ,  Rzeszowie, Krakowie,  S tanisławowie, Złoczo­
wie, Samborze, Tarnowie, Tarnopolu i Nowym Sączu za­

padłych w miesiącu czerwcu 1864.

(Ciąg dalszy.)
C. k. s ą d  w o j e n n y  w T a r n o w i e .

I . Z a  z b ro d n ie  za b u rzen ia  tp o k o jn o łc i  p u b liczn e j.
1. Lubin G r o d z k i  recte Ludwik A u g e  r e r, 30 I. 

z Znaimu, na 6 miesięcy więzienia. — 2. Jan H e u n e r ,  
40 lat z Tarnowa, krawiec, na 3 miesiące więzienia — 
3. Jan S o l a r s k i ,  17 lat z B aranow a,  terminator sze 
wski, na 2 miesiące więzienia. — 4. Wiktor P u l  t a r ,  17 
iai z Pragi, pomocnik przy  żegludze, na 2 miesiące wię 
zienia. — 5. Jan S t a d n i c k i ,  47 lat z Zassowa, oficjali­
sta  prywatny, na 10 tygodni więzienia. — 6. Micbal D y- 
l o n g ,  30 lat z Szyszyn, stolarz, na 8 tygodni w ięzienia .— 
7. Jan C h m i e l o w s k i ,  20 lat z Mielca, w yrobnik ,  na 0 
tygodni więzienia, w drodze łaski kara zniżona na 14 dni 
więzienia. — 8 . Antoni G r o s s n  e r ,  17 lat z Krakowa, 
czeladnik stolarski, na lOtygodni w ię z ien ia .— 9. E dw ard  
Ż e l i g o w s k i  recte Aleksander T a n i e w s k i ,  31 lat z 
Ackermanu, dymisjonowany ces. moskiewski podpułkownik, 
ozdobiony kilkoma orderami moskiewskiemi, właściciel dóbr 
na Litwie, na 2 miesiące w ięzien ia ;  zarazem zabroniono 
mu noszenia o rderów w państwach ces. austrjackich. — 
10, Mikołaj D yl o n g ,  27 lat z Szyszyn, ekonom, na 6 ty­
godni więzienia. — 11. Józefa L i p a r t o w s k a ,  21 lat z 
B orku,  pokojow a ,  na 8 tygodni więzienia. — 12. Leon 
F l o r  k i e  w i c  z, 22 lat z Krakowa, ślusarz, na 4 tygodnie 
więzienia, w drodze łaski uwolniony. — 13. Bogumił Pu-  
z i k o w s k i ,  18 lat z Załęża, uczeń gimnazjum, n a 4 tygo­
dnie więzienia, w drodze łaski uwolniony, — 14. Stani 
siew M i g a s ,  18 lat z Krakowa,  student,  na 4 tygodnie 
więzienia, w drodze łaski uwolniony. — 15. Walenty i  a- 
n o w s k i , 26 lat z Myśliwca, słuchacz praw, na 3 mie­
siące więzienia (obciążony przestępstwem przeciw zarzą 
dzeniom publicznym).  — 16. Jan G a w l i k ,  20 lat z Bi 
s k u p ie ,  na 8 tygodni więzienia. — 17. Stefan P l e s z e ­
w a  k i, 20 lat z B arw aldu ,  ukończony tech n ik ,  n a 2 mie­
siące więzienia. — 18. Artur M a j  e w s k i ,  16 I. z Jaworzna, 
p raktykant  przy k o p a ln i , na 10 tygodni więzienia. — 
19. Antoni S z c z y p c i k ,  42 lat z Putwiec, murarz, na 10 
tygodni więzienia.  — 20. Antoni G ó t t l i o h ,  21 lat z J a ­
sła, uczeń g im nazjum , na 8 tygodni więzienia. — 21. A- 
dolf S t r o  k a, 20 lat z Brzozowa, uczeń gimnazjum, na 8 
tygodni więzienia, w drodze łaski kara  zniżona na 4 ty­
godnie. — 22. August de L a v a u x, 38 lat z Podniebilu, 
właściciel dóbr, uwolniony z braku d o w o d ó w ,— 23. F ra n ­
ciszek L a z a r  o w i c z ,  40 lat z Jasła, stolarz, uwolniony 
z braku dowodów. — 24. Feliks Z a b i e r  z e w s k i ,  54 lat 
zGorze jowy,  właściciel d ó b r ,  uwolniony z braku dowo­
dów. — 25. W ładysław  K a s p  r i y k i a w i c z ,  35 1.z Tar­
nowa, handlarz koni i fabrykant powozów, na 5 miesięoy 
więzienia, w drodze łaski kara zniżona na 2 miesiące. — 
26. Florjan baron G o s t k o w s k i ,  40 lat z Witowie, w ła ­
ściciel dóbr, na 3 miesiące  więzienia (utrzymywanie  i t ran ­
sportowanie ochotników). — 27. Konstanty K ł o s i ń s k i  
x Wysowej, 36 lat, właściciel dóbr, na 6 tygodni więzienia 
(utrzymywanie  i t ransportowanie  ochotników). — 28. Ksa­
wery H a n  k i e w i c z  z Bothowic, 27 lat, były c. k. pod 
porucznik, na 4 miesiące więzienia. — 29. Piotr E I i s o- 
w s k i ,  57 lat, z Słupca, kmieć, na 3 miesiące w ięzienia .— 
30. Wojciech F l i s o w s k i ,  18 lat, ze Słupca, syn kmie­
cia, na 6 tygodni więzienia. — 31. Sebastjan Z a p a ł a ,  53 
lat, z Poręby wielkiej, proboszcz uznany za n iew innego.— 
32. Wojciech P i c k, 32 lat, z Baranowa, a p te k a rz ,  uwol­
niony z braku dowodów-. — 33. Karol W y g r z y w a l -  
S k i ,  39 lal, z Gorlic, pisarz u adwokata, uwolniony z b ra­
ku dowodów.

I V . Z a  p r z t i t ę p i tu ta  p rze c iw  pu b liczn ym  z a rzą d ze n io m .

34. Stefan M o g i l a n s k i ,  32 I. z Wieliczki, piekarz, 
na  4 tygodnie aresztu  (obciążony przestępstwem  przeciw 
bezpieczeństwu ciała.)  — 35. Alojza K o m a r e k ,  41 I. 
z Tarnowa, właścicielka realności,  na 2 tygod. a re sz tu .— 
36. Józef K o m a r e k ,  52 I. z Muski w Czechach, właśc. 
realności i w ędlin ia rz ,  na 1 tydzień aresztu. — 37. To­
masz G ó r s k i ,  42 I. z z acZa rn ia ,  kmieć, na 3 tygodnie 
aresztu  zaostrzonego 2 r a i 0 W y m  postem w każdym tygo­
dniu (obciążony p r i e 3t9pstwem przeciw  bezpieczeństwu 
własności).  — 38. Naftali 39 z Tarnowa, izra­
elita, przekupień, na 14 dni aresztu,  zaostrzonego 2razu- 
wym postem w tygodniu. 39. ą aljbe E i d e i  b e r g ,  
52 I. ze Lwowa, żydówka tandeciarka, na 6 d. a resz tu .—
40. Franciszek H e r e t y k ,  40 1. z T a rn o w a ,  wyrobnik, 
“ a 6 tygodni aresztu, zaostrzonego 2 d n iam i  postu. —
41. Jan C z e c h ,  40 I. z Brzostka, kmieć, na 14 dni aresztu, 
zaostrzonego 2 dniami postu.  — 42. Izak L u s t b e r g ,  
32 1. z M ielca,  izrael i ta ,  faktor,  na 14 dni a resz tu  zao- 
atrzonego 2 dniami postu. — 43. Antoni G i z a r a  41 lat 
* Brzysk, kmieć, na 8 dni aresztu. — 44. Stanisław Ś l i ­
w i ń s k i ,  24 1. z Bochni, czeladnik bednarski,  na 10 dni 
a re sz tu , zaostrzonego 2 dniami postu. — 45, Antoni S z y ­
d ł o w s k i ,  43 I. z Pilzna, kramarz,  na 14 dni aresztu. — 
4®* Ignacy P i s o w i c z ,  33 I. z Dąbrowic, tkacz, na 4 dni 
aresztu. — 47. Naftali L i n e c ,  38 I. z Tarnowa, izraelita 
dzierżawca nabiału,  uwolniony z b raku  dowodów. — 48. 
Feliks W o d y ń s k i ,  25 1. z Dąbrowic, łnyoerz, uwolniony

1 b raku dowodów. — 49. Dyonizy K l i m a s z e w s k i ,  47 
I. z Czerniowiec, proboszcz, na  karę  pieniężną w kwocie 
15 złr .  w. a.

II. Za przekroczenie obwietzezeń z  28. i 29. lutego 1864.
50. Józef K i i  m oz  a k ,  25 I, z Golonki, kmieć, areszt 

śledczy policzono za karę, skazany oraz na utratę zakwe- 
stjonowanej broni. — 51. Stanis ław S o w a ,  58 I. z Choj­
n ika ,  w yrobnik ,  aroszt śledczy policzono za karę.  — 52. 
Jan W r ó b e l ,  40 1., z Chojnika, kmieć, areszt śledczy po­
liczono za karę.  — 53. Jan C e t e r a ,  36 I. z Chojnika, 
reze rw is ta ,  areszt śledczy policzono za karę. — 54. Jan 
Krass , 38 I. z Golonki, kmieć, areszt śledczy policzono 
za k a r ę . — 55. Maciej P i l c h ,  28 I. z Wysokiej,  gum ienny, 
na 6 dni aresztu, w drodze łaski uwolniony. — 56. F ra n ­
ciszek W o j c i k ,  78 I. z Knap, knoieć, na 8 d. a resz tu .— 
Wszyscy od 51 do 56 skazani zostali oraz na utratę bro­
ni. — 57. Ksawery K o w a l s k i ,  30 I. z Trzenicy, kowal, 
na 6 dni aresztu (posiadanie fałszywych dokumentów le ­
gitymacyjnych). — 58. Wojciech G n i a d e k ,  43 I. z Brzo­
zowy, kmieć, na 8 dni aresztu i utratę  broni. — 59. Sta­
nisław Kopaczyński,  40 1. z Strzegocic, rządzca dóbr, na 
karę pieniężną w kwocie 25 złr .  w. a. i utratę  broni.  — 
60. Franciszek P i l c h ,  recie B e r n a c k i 22 I. z Tarno- 
wa, były dozorca straży finansowej,  na 10 dni aresztu  i 
utratę broni. — 61. Tomasz J a r o s z ,  18 lat 1 Dąbro­
wic, tkacz, na 4 dni aresztu i utratę broni . — 62. Karol 
Juljusz  H ó f l i c h ,  31 1, z Baranowa,  czeladnik zegar­
mis trzowski,  na 6 dni aresztu z dwoma dniami postu.  — 
63. Władysław F i l i p p ,  22 I. z Jaszczurowy, czeladnik 
krawiecki,  na 8 d. aresztu.  — 04, N a f t a l i  Kochane, 40 I. 
z Gromnika, izraelita, dzierżawca propinacji ,  na 4 dni a- 
resztu.

Z c. k. sądu  wojennego w Tarnowie.

(Ciąg d. n.)

( Oazeta L w ow ika  nr. 167). K o n l t u r s a  : Posada ad- 
junk ta  przy dyrekcji urzędów pomocniczych sądu  kra jo­
wego we Lwowie z płacą 735 lub 030 złr. w. a. Termin
4 tygodni, do prezydjum sądu krajowego. — Posady dwie 
adwokatów z siedzibą w Drohobyczu i Buczaczu. Termin
5 tygodnie ;  podania przez izby adwokatów lub notarju- 
szów, iub w braku  takowych przez sądy lszej instancji 
do sądu apelacyjnego lwowskiego. — Posada pisarza 
gminnego przy urzędzie miejskim w Przemyślu z plącą 
420 lub 362, albo 315 złr. w. a. Termin 4 tygodnie. — 
Posada przełożonego powiatu w Żurawnie z p łacą 1.050 
złr .  w. a. Termin 31, lipca, — Dwie posady adjunktów 
konceptowych przy policji lwowskiej,  płaca 420 złr. Ter­
min 20. sierpnia

EJykta. Cytowani spadkobiercy Jędrzeja  Kopina przez 
urząd powiatowy Brzozów. Masa nieobjęta  ś. p Antonie­
go Sałackiego przez miejsko-delegowany sąd powiatowy 
w Złoczowie. Abraham Schecher i masa po Herszu Kess- 
ler przez sąd powiatowy w S try ju ;  Daniela Niżyńska i 
dr. Ignacy Kamiński przez sąd obwodowy w Stanis ławo­
wie. Teresa Lunikowa przez sąd obwodowy w Złoczowie. 
Za granicą przebywający Moses Laster z Sniatyna, Avl- 
gpor Bachschutz ze Lwowa.

Licytacje. Dostawa drzewa bukowego 170 sągów do 
sądu obwodowego w Tarnopolu 11. sierpnia. Realności 
nr .  62 i 63 »/, we Lwowie, termin 16. września i 14. p a ­
ździernika w sądzie  krajowym.

( Rrakauer Z tg .  nr. 166). K o n k a r s a  Posada kanceli­
sty obwodowego w Sączu. Płaca 367 złr. 50 cent.  Ter 
min 15 sierpnia .

E d yk ta . Cytowani sądownie Chaim Leib Cypress i 
Cecylia Cypress przez sąd krajowy krakowski. Salomon 
W ussm ann przez sąd obwodowy tarnowski. Wacław To­
czyski przez sąd  obwodowy tarnowski.  Ignacy Dropczyń- 
ski, spadkobierca,  przez urząd powiatowy jako  sąd w Ni 
sku, Izaak Fass przez sąd obwodowy w Rzeszowie.

Licytacje. Połowa realności nr .  29. w Oświęcimiu 
na dniu 18. lipca i 25. sierpnia w sądzie tamecznym. Re­
alność w Bystrej nr. 5. na d. 25. sierpnia  i 26. września. 
Propinacja miejska w Rzeszowie 8 . i 9. sierpnia .

JF  hr. M e n s d o r f f  Pftullly, namiestnik Galicji, zabawi 
8 dni w Wiedniu i wróci potem do Lwowa.

Pozawczoraj um arł  we Lwowie d r .  S c h r Ć te f  , z n a ­
ny w całym kraju lekarz-homeopata. Pierwszy on w Gali­
cji zaczął leczyć tym systemem , walcząc nieznużenie 
przeciw uprzedzeniom i przesądom. I jaku lekarz i jako 
człowiek zasłużył sobie na powszechne poważanie. Ubo­
dzy miasta Lwowa tracą w nim prawdziwego dobroczyń 
cę.  Bez najmniejszego zapytania ,  udawał on się w s z ę ­
dzie, gdzie go tytko wezwano. Nie zdarzyło się n igdy ,  
aby się tłumaczył brakiem czasu lub innerni okoliczno­
ściami,  chociaż kilkanaście godzin dziennie bywał zajęty. 
W czasie grasowania cholery opadał ze sit dla nawału cho­
rych , którzy dla szczęśliwych kuracyj garnęli się do niego, 
a chwili wypoczynku sobie nie dał.

Cześć jego  pamięci!

Profesor szkoły głównej warszawskiej,  F r a n c i s z e k  
B o l e m i r  K w le t ,  powołany z Pragi do wykładu filologii 
słowiańskiej , um arł  w Warszawie 18. lipca w 40. roku ży­
cia po paromiesięcznej ciężkiej chorobie.

N o w y  k o ś c ió ł -  W Żołyni w obwodzie  rzeszowskim, 
ma rozpocząć się budowa now ego , wspaniałego kościoła.  
Dotychczasowy kościół tamtejszy, zbudowany tylko z drze­
wa przetrwał mimo to 300 lat i dotąd uchował się w d o ­
brym stanie. Ponieważ jed n ak  był za szczupłym, więc 
parafianie postanowili , jak piszą do K rk .  Z tg . .  zbudować 
kościół nowy. Dotyczącemi układami k ierował rzeszowski 
naczelnik obwodu p. Pluszk. Konkurenci powierzyli zgo­
dnie kierownictwo przedsiębiorstwa budowy hr. Alfrodowi 
Potockiemu, który przez swego pełnomocnika , Kaźmierza 
Stęchlińskiego. ofiarował się nadto dostarczyć bezpłatnie 
cegieł,  potrzebnych do wzniesienia świątyni.  Oprócz tego 
zapewniły  dominia Rakszawy i Białobrzegów znaczną po­
moc pien iężną ,  pierwsze 1000 a drugie  500 złr .  Dalszy 
fundusz na budowę nowego kościoła, s tanowią  zbierane 
przez duchowieństwo składki,  które wynoszą już  kilka 
tysięcy reńskich.  Jest  także dostateczny zapas wapna w 
pogotowiu. Resztę wydatków pokryć się obowiązały pa- 
rafialne gminy. Ogólny kosztorys zaproponowanej budowy 
wynosi 80.000 złr .  Kościół ma s tanąć w przeciągu lal 15.

P o w ó d ź .  Dnia 21. czerwca 1864 dotkniętą została 
wieś N o s ó w ,  w obwodzie b rzeżańsk im , niszczącym 
wylewem wód. W samo południe nadciągnęła burza, p o ­
łączona ze straszną ulewą, która prawie 3 godziny trwała,  
i tak niezmierna masa wód spadła ze wszystkich wzgórz 
sąsiednich, że nim jeszcze zdołano pomyśleć o ra towaniu  
m ien ia ,  zalał rwący strumień całą ,  położoną w dolinie 
ozęść wsi wzdłuż gościńca.

Pola, łąki,  ogrody, dziewięćdziesiąt budynków miesz­
kalnych i gospodarskich ze sprzętami domowemi i odzieżą, 
tudzież zasoby zboża i kilka sztuk bydła poniszczyły lub 
porwały z sobą rwące fale powodzi.

Także siedmioro ludzi straciło przytem życie.

zawierający z Kyburga  (w  Szwajcarji) artykuł ,  który d 0 
gazet podanym został bez mojej wiedzy w brew  mojej 
myśli,  a pochodzi może od niechętnego mi pióra. Upra­
szam tedy szanowną redakc ję  o zamieszczenie niniejszego 
oświadczenia. — Kyburg, 14 . Upca. — Melania /Sobańska

C. k. namiestnictwo zarządziło dla ulżenia niedostatku 
nieszczęśliwym mieszkańcom tej wsi sk ładkę  dobroczynną 
w lwowrskim okręgu administracyjnym; przeprowadzenie  
jej  poruczone zostało c. k. władzy obwodowej w Brze- 
żanach.

Straszna eksplozja zdarzyła się d. 21. bm. w P a ry ­
żu na przedmieściu Poissonniere w domu pod 1. 11, w któ­
rego piwnicy znajduje się skład oleju skalnego. Dnia po ­
przedniego wieczorem udał się jeden  robotnik do piwnicy 
i st łukł jed n ą  butlę oleju, który się rozlał po ziemi. Ka- 
peluszn ik ,  najmujący pewną część piwnicy, zeszedł do 
niej na drugi dzień o godzinie 9. zrana z św iatłem w ręku, 
ztąd się zajął rozlany olej i spowodował eksplozję. Nie- 
szczęśc iegchciało , że od płomieni zajęła się kupa węgli. 
Mimo największej usilności nie udało się przygasić ognia 
i po dwugodzinnej pracy nastąpiła eksplozja reszty butli 
nagromadzonych z olejem Dom, w którym się to stało, 
jakoteż sąsiednie domy wzruszone zostały wswych  podwa­
linach, podłogi zostały wywrócone i wysadzone okna, 
któremi buchnęła eksplozja. Rozrzucane na wszystkie stro­
ny kawałki drzewa potłukły okna w wielu innych do­
mach.

Osmnaśeie osób zostało mniej lub więcej skaleczonych 
między nimi jed e n  sierżant miejski i dwóch pompierów.

D zieło  o kuracji wodnej wydał świeżo we Lwo­
wie pan Franciszek Medwej, dyrektor zakładu hydropaty- 
cznego w Kisielce pod Lwowem, znanego powszechnie z 
bardzo wielu szczęśliwych kuracyj. Nadzwyczajnie jasno 
i dla każdego przystępnie rozwinął najpierw zasady lecze­
nia wodą, a potem wskazał w szystkie gatunki akutycznych 
to jes t  gwałtownych lub zapalnych chorób ,  w których le ­
czenie wodą jes t  bardzo skutecznym sposobem. Zarazem 
poucza bardzo dokładnie ,  w jak i  sposób każdy w p o d o ­
bnych chorobach siebie czy innych leczyć może, z pomy­
ślnym skutkiem. Dziełko to śmiało policzyć trzeba do 
najpraktyczniejszych w tym zawodzie tak, że za podręczną  
książkę każdemu posłużyć może.

O lbrzym ie w ąsy . W Stojkowicach na Morawie u- 
marł niedawno leśniczy p, Z. Vesely, który posiadał wąsy 
fenomalnych rozmiarów. Wąsy jego  sięgały od ust aż do 
ziemi. Yesely splatał olbrzymie swe wąsy w kosy, w k ła ­
da! je  w sakwy jedw abne  i sakwami temi trzy razy o p a ­
sywał się około ciała. Jeżeli kiedy rozplótł i rozpuścił 
swoje wąsy, to oprócz głowy niebyło widać żadnej części 
ciała, jak mają zapewniać świadkowie.  Tak przynajmniej 
opowiada M orawtke Orltee.

N ow y w ylew  Sana- D. 19. b. m. wezbrały znowu 
wody Sanu i wyrwały blisko 100 sążni drogi rządowej ko­
ło Radymna. W ezbrany San przedarł  się także do rzeki 
Wiszni i zalał okoliczne włości.

Oszust. Rzezimieszki galicyjskie mojżeszowego w y ­
znania uważają, jak  w idać,  W iedeń za Eldorado swego 
przemysłu. Niedawno temu donosiliśmy o kilku żydach 
galicyjskich, którzy oszukali wielu kupców wiedeńskich, 
za co skazani zostali przez sąd wiedeński na więzienie.

Teraz stawał znowu przed sądem  w W iedniu Jakób 
Markus Muller, żyd z Galicji. Udawał on bogatego kupca 
1 wyłudzał pod tym pozorem od wiedeńskich kupców to­
wary na kredyt,  którego termina prolongował potem na 
wieczne czasy. Jeżeli mu któryś z mniejszych kupców 
wiedeńskich nie chciał pokredy tow ać , wtedy Jakób Marek 
Muller przybierał minę oburzenia i k rz y cz a ł :

— Jafcto? pan nie znasz firmy „Mullerł" Biedny k u ­
piec zawstydzał się wtedy bardzo ,  że Dis zna tej słynnej 
firmy, i aby już jako tako naprawić sw ą grubą  ignorancję, 
dawał na kredyt.  Tym sposobem firma „Muller" pozacią- 
gała długi w okrągłych sumkach, a gdy przyszło płacić, 
dała nurka. W końcu złowiono Mullera, a sąd skazał go 
za zbrodnię oszustwa na 3 lata ciężkiego więzienia.

Scenie W  Czerniowcach ma się dziać nie źle. Dane 
dotychczas przedstawienia podobały się publiczności,  k tó ­
ra licznie uczęszczać ma do teatru .  Teatr  krakowski bawi 
obecnie, ja': wiadomo, w P rzem yś lu ,  gdzie także znalazł 
żywy udzi if u tamtejszej publiczności.

Proces prasow y. Znany publicysta wiedeński,  pan 
Franciszek Schuselka, redaktor Reformy  który już raz 
z powodu zasądzenia w procesie prasowym, musiał  złożyć 
m andat posła na sejm a u s t r ja ck i , lecz później u łaskaw io­
nym został, uwikłał się znowu w proces prasowy. Powo- 
deir do tego był artykuł, zamieszczony w nr.  26. Reformy,  
pod napisem: Oloteatar.

Z  życia M azziniego. W  przedm ow ie dc  d z ie ła , 
k tó re  w y d a ł niedaw no w L o n d y n ie  M azzini, znajduje się 
onis jeg o  p i e r w s z e g o  aresz to w an ia . B y ło  to  w roku  
1830, k iedy  p a rtja  rew olucy jna w łoska  spodziew ała  się 
pom ocy  franenzkiej. M azzini o trzy m ał naraz  rozkaz od 
kom ite tu  karbonarjuazów  udać się do botelu pod „C zer­
w onym  lw em " w G enni i wyniećć t^m pew nego m ajora 
francuzkiego, nazwiskiem  C o ttin , k tó ry  ju i  w pierw szy 
8topieri ka rb o n arsk i p rzy ję ty m  z o s ta ł , na stopień  drugi. 
Mazzini udał się na w skazane m iejsce, znalazł m ajora i 
rozkazał cerem onię. M ajor u k lą k ł a Mazzini m iał go  w ła­
śnie zaprzysięgać na m iecz, g d y  naraz o tw arło  sie w ścia- 
nie okienko  i jak aś tw arz  obca się u k aza ła . N ieznajom y 
spo jrzał na M azziniego i zn ik n ą ł. C ottin  uspokoił Mazzi- 
n L g o , zapew niając, że to  b y ł je g o  p oufny  s łu żący . G dy 
obrzęd się ukończy ł, p ro sił C o ttin  M azziniego, ab y  mn 
u łożył form ułkę przy jęcia  w poczet karbonarjuazów , gd y ż  
m yśli udać się do  N izzy, gdz ie  spodziew a się pozyskać 
wielo prozelitów  Na szczęście nie chciał Mazzini takiej 
form ułki napisać w łasnoręczn ie , ty lk o  j ą  podyk tow ał m a­
jorow i. W  k ilk a  dai potem  aresztow ano Mazziniego. C o t­
tin by ł zd ra jcą , a  ów  obcy  w id* szpiegiem  po licyjnym . 
D ługo trzym ano  Mazziniego w więzieniu, lecz w ypuszczo- 
no go  w końcu, g d y ż  C ottin zas trzeg ł sobie ju ż  p o p rze ­
dnio, że n ie będzie św iadczył w obecności M azziniego.

Dzisiejszej nocy sp łon ą ł w Przemyśla kościół fran­
ciszkański i około 20 kamienic. Przy odjeżdzie z Przem y­
śla do Lwowa dzisiejszego rannego  pociągu, pożar miał 
już  być stłumiony. Pożar miał w ybuchnąć  u jakiegoś 
piekarza.

O ś w ia d i  Benie .  Proszeni jes teśm y o zamieszczenie  
następującego oświadczenia, odnoszącego się  do wiado­
mości ze Szwajcarji ,  a w Oaz. Yaradow ej  przed ki lku tygo- 
dniami podług  dzienników niemieckich podanej:  „Docho- 
cbodzi rąk  moich w t e j j  chwili num er Oa*• narodowe),

Ostatnie wiadom ości.
Oburzenie Niemiec na P rusy  wzrasta z dniem 

każdym. Z Drezna donoszą, że je n e ra ł  Hake, ch o ­
ciaż bundestag pochwalił jego postąpienie sobie 
w Rendsburgu , odwołany został z posady kom en 
danta, a to dlatego właśnie, że wobec P rusaków  
nie okaza ł  dostatecznej energii i skompromitował 
tein s ław ę wojsk związkowych a mianowicie sa 
skieb. Król saski polecił ministrowi wojny, jene- 
rdl-porucznikowi R o ien h o rs t ,  aby się udał zaraz 
do Rendsburga i zdał spraw ę dokładną z zaszłych 
tam wypadków. W  dyplomatycznych kołach wie­
deńskich zapewniają, że dotąd nie nadeszły aui 
od saskiego ,ani od hanow ersk iego  rządu żadne 
zapytania, nżalenia lub wnioski w spraw ie zajść 
rendsburgskich . Zapewnienie to ma ty lko s łuszność 
co do depesz, uadsełanych pocztą lub kurjeram i,  
ale nie co do telegraficznej korespondencji  m ię ­
dzy W iedn iem , H anowerem  i Dreznem. Z F r a n k ­
furtu  nad Menem douoszą, że w dyplomatycznym 
obozie państw  średnich i mniejszych niemieckich 
u tworzyły się dwa s tro n n ic tw a ,  z których jedno 
domaga się bezpośredniej interwencji Związku 
przeciw Prusom , drugie pośrednictwa Austrji. P ie r ­
wsze s tronnic tw o ma być silniejszem.

„R ozjątrzen ie  na wszystkich dworach n iem ie­
ckich rośn ie  —  powiada B ot schaft e r  dzisiejszy, 
a P rusy  dobrzeby zrobiły, gdyby grożącą  burzę  
zażegnały odpowiedniemi ustępstwy. Jeżeli  się 
n ie  mylimy, P rusy  mają ju ż  sk łonność  do tego, 
albowiem przekonały się, że rząd auslrjack ' w tej 
sprawie podziela zupe łn ie  m niem anie dworów n ie ­
mieckich. (D. 21. b. m., gdy w bundestagu g ło ­
sowano nad rezo lucją  raportu  jenera le  Kake a 
zajęciu R endsburga  przez Prusaków , poseł au- 
sirjacki jeszcze był jednego  zdania z pruskim; p.r.)

„Chodzi tylko o „jak ."  Austrja, która ma pe­
w ne względy dla sprzymierzeńca, lecz i praw 
Rzeszy przestrzegać musi, będzie m oże mogła 
przyjąć pośrednic two między Rzeszą a Prusami*.

Jak donosi D aily  Aew s, wystosowały gabine­
ty berliński i wiedeński nową notę okólną do 
swych posłów w Paryżu, Londynie , P e te rsbu rga  i 
Sztokholmie, w której tak charak teryzują  p o ło ż e ­
n ie Szlezw iku:

„Chociaż państwa sprzym ierzone wszelkiemi 
środkami u s iłu ją  postawić Szlezwik, tak jak Hol- 
sztyu i Lauenburg ,  k tó re  do niemieckiego Z w iąz ­
ku należą, pod adm inistrację w spólną austrjackich 
i p rusk ich  komisarzów, to przecież byłoby p rzed­
wcześnie wnosić z tego, że wcielenie Szlezwiku 
do niemieckiego Związku będzie koniecznem na­
stępstwem tych kroków. Księstwo Szlezwickie po ­
dzielać będzie faktycznie, ty tu łem  swej nieroz- 
dzielności z Holsztynem, losy tego ostatniego 
księstwa, —  nie potrzeba wszakże do tego kon ie­
cznie, aby Szlezwik stał się księztwem związko 
wem. Przyszłym  m onarchą  i właścicielem księziw  
pozostanie książę holsztyński,  ale mimo to moż e  
ten  książę  mieć także posiadłości po za Zw ią­
zkiem."

N apoleon  III. ma być obecnie za trudniony 
przygotowywaniem broszu rk i ,  w której w ykaże,  
„że w E u ro p ie  nie is tnieje  teraz żadne prawo. 
Stare, legitymistyczne prawo traktatów, zostało po- 
deptanem, a prawo nowe, prawo zwierzchności n a ­
rodowej,  gwarantowanej powszeebnem głosowa-* 
n i e m , nie zostało dotąd uznanem  a tern mniej 
zaprowadzonem". Broszurka ma konk ludow ać ,  że 
„ustanowionem być musi dyplomatyczne prawe ja 
ko in terregnum , co tylko na kongresie uskutecz- 
n ionem  być m o ż e .“ La France zamieszcza ar ty ­
kuł,  który się zdaje torować drogę tym zasadom.

W  angielskim parlamencie rozpoczną się zne  
wu ciekawe debaty. Donoszą drogą te legraficzną ,  
że lord E l lenborugh  zapowiedział w Izbie wyższej 
na dzień 26. bm. (a więc na dzisiaj), ze zaruierzt. 
zwrócić uwagę parlam entu  zmianę w angielskiej 
polityce zewnętrznej. Jak douosi H e r a ld , n ie b ę ­
dzie to ani wotum nagany, ani też  wyraźny jaki 
wniosek , ale krytyczny rozb ió r  całej zagranicznej 
polityki Russela. Lord  Derby weźmie także udział 
w debatach, przezco staną się one  tem groźniej-

I sze dla Russela . E llenboro t igb  przejdzie cały bieg 
n iedołężnej i dwulicowej polityki Russela w Chi­
nach ,  Inó jach ,  Japon ii ,  Tu necie , E gipc ie ,  Nowej 
Zelandji i Brazylii ,  a wyliczywszy tym sposobem 
wszystkie grzechy Russela, popełnione w Azji, Afry­
ce , Ameryce i Australi i ,  przejdzie do piątej czę­
ści świata, Europy, i wykaże, co nab ro i ł  rząd  an- 
gieiski w sprawie polskiej,  duńsk ie j i t. d.

R olońsha  G azeta  rzuca  w korespondencji  z 
T urynu nas tępu jące  św iatło  na pogłoski o nowej 
wyprawie Garibaldego : „W ypraw a  b i ł a  rzeczy-
wiście u ło ż o n ą ,  i to jak  się zdaje podług myśli 
GariDaldego. Dnia 12. i 13. bra. wszakże zgroma­
dzili się na  wezwanie Garibaldego w Neapolu pp, 
Corta, N icotera, L om bard i ,  G rizz o t t i , Missori i 
Cucili, którzy udawszy się do Ischii usłyszeli od 
Garibaldego, że o wyprawie ju ż  nie m oże być 
mowy. Garibaldi przyją ł ich grzecznie i wyraził swe 
ubolewanie że nadaremnie ich p o w o ła ) , dodając 
że mim o to liczyć będzie na nich przy każdej 
innej sposobności. W ięcej  nic nie mówił i n ikt 
nie może odgadnąć jego zamysłów na przyszłość." 
Donosi także Gaz. Kol. o zbliżeniu się Garibal­
dego do Bixia i o jego poufnych  s tosunkach  z 
p ew ną bardzo wysoką osobistością, które jednak  
dotąd pokrywa zasłona tajemnicy.
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Gosjfotlarsfw^ przemysł  
handel.i

— L w ów  23 lipca. ( S p r a w o z d a n i e  
t y g o d n i o w e )  Obecny t ' a n  pog o d y  w y ­
w ie ra  głóirnie wptyw na bandel zbozem  Te- 
go r jezn e  zbiory ucierpiały bardzo wiele z p o ­
wodu ciągłych deszczów, i jeżii przynajmniej 
przez 8 dni nie po trw a  s ta ła  f ogoda, znaczna  
częać zasiewów w nizinach 5 a l iey jjk ich  p rz e ­
padnie zupełnie. W  K rakow ie ,  T arnow ie ,  D ę ­
bicy, Rzeszowie i P rzem yś lu  p»d'»ją codzien­
nie ulewne deszcze,  i gospodarze  wiejscy, 
którzy z pow odu teg o ro czn y ch  niskich cen 
zboża życzyli  sobie  mniej obfitych zbiorów, 
są  w największej obawie  o przyszłość. P rzy  
miernym dowoz.e  ceny  zboża, tudzież owo­
ców strączk ow ych  podnoszę się. Najlepsze 
ga tunk i  p szen icy  płacono drozt o 25 do 40 
c tentów  na korcu ,  to je s t  po 5 złr. 50 cent.  
Dowóz ko le ją  żelazną,  z przeznaczeniem 
po  większej części na potrzebę m łynów , 
b y i  znaczny. — Pomniejsze p a n  j > przesz ły  
w ręce  spekulantów. — Jęczm ień  b y ł  P ° ‘ 
-z u i iw a n y  równie ja k  w poprzedn im  ty  
godniu, szczególniej do browarów krajbw yob,  
k tó ry ch  właściciele n.e ro k u ją  sobie  w ieU .ch  
nadziei  o tegorocznych  zbiorach , i gatunki  
143 ft. wagi p łacono po 2  złr. 90 ( .  Geny 
żyta podniosły sm z 2 złr .  70 ę. na, 2 złr. 
*6 c.. 2 zł-. 90 c. 1 3 złr. -  Po jeuyńcze  u 
mowy zawierano naw et 1qco dw u z e c  kolei 
we L wowie  I >r*ec po 3 złr .  15 c. Zewsząd 
słychać o gniciu lc®rtofli, w skutcfe czego

odnoszą  sie ceny  t e g r  artyknłi ponieważ 
włościanin, w racie g d y b y  zbiór kartofli nie 
b y ł  pom yślny ,  zmuszony je s t  konsumować 
więcej ż y ta ; I okup owsa nie ustaje, i ceny 
podn ios ły  się o 10 c. Zawiedziony zbiór s ia ­
na i wątpliwość co do tegorocznych zbiorów 
ow sa  są  to okoliczności korzystne dla sp e ­
kulacji i sprzyjające  podnoszeniu się cen. G a ­
tunki 00 ft. wagi skupow ano chętnie po 2 
złr. 35 c. P o d r o ż ą  się także  ceLy nreezkl, 
bobu, grochu 1 kukuruazy. — Koleją  że ­
lazną w wiezione rozm aitych  ga tunków  zbo­
ża : 2111 cet. do  WiećFnla 1317 cet. do  “ *n- 
serndorf, (191 cet. do P e ru a ,  1003 cet. do  O- 
łomuńcs, 2334 cet.  do Mysłowic . 1509 cet. do  
Kraków-., 773 cet.  do  B ieK k- 14^7 cet.  do  
K rakow a,  774 Cet. do  Bochni i 944 cet .  do 
T arnow a  -  Z b y t  szybk ie  w porównaniu z 
targami zamiejseowemi podniesienie s-ę cen 
zboża wyw arło  szkodliw y w p ły w  na wywóz 
mąki, to też w ostatnicl 8 dniach w y w ie ­
ziono ztąd ko leją  ledwie 1300 cet. — P o d ­
czas g d y  w ed ług  doniesień z W ęgier han­
d larze  w etny już opuścili targow ice,  tu d o ­
piero  teraz  dochodzą znaczniejsze t ransporta  
z RoSji, przeznaczone do W rocławia .  W  re 
ce s ta łych  kupców przeszło w ostatnich 7 
dniach około 1413 cet.  t eg o  a r ty k m u ,  po 
większej  części średnich ga tu n k ó w ,  Znaezny 
wp‘ływ  n a  wywóz w łosien ia , któ rego  Gali­
cja od daw na  p rodukow ała  znaczną i lo ś ć . 
w yw ierają  rozmaite su ro g a ta  , używane za­
miast tego  a r ty k u łu .  A r ty k u ł  ten  jako  towar  
surowy, pła „no ce tnar  po ,7.8 do 84 z t r . , 
lepszo gatunki  po 9b a n 103 złr .  Geny s o l  
rytusu w Wieaniu “p a d a ją ,  u nas jear ak  
i zecz się mu inaczej, p rzeda jąey  bowiem ż ą ­
dają  więcej jak dawniej.  Zres -tą ;a iow ar  
g o t o w j . dostać  m ozra  jeszcze ,, “ 12  złr. 80 
cnt.  w iadro  sp iry tusu  32 stopni. Obecnie nie 
masz na ten a r ty k u ł  »ri  kupców, ani zleceń 
do kupna, i szczególniej  w rym  roku s t ra co ­
no wiele na  zaw artych  um owach. Bydła  
rzeźnego < oposow ego, przeznaczonego do 
Lipnika i Florisdorf, zapowiedziano w ubie 
g łym  tygodniu  na  s tacjach  kolei  44 *7 sztuk, 
a mianowicie 1796szt.  we Lwowie, 25B0 sztuk 
w P rz e m y ś lu ,  110 w Ja ros ław iu  i 31 sztuk 
w Gródku .  G. L.

Akcje g a licy jsk ie j kolei żelnZdeJ.P o d ­
niesienie sie kursu  iyoh akcji na 246, t. j. 23 
proc., ażjo, p rzypisu ją  głównie w.elkidum 
transportow i towarów na tej kolei i św ie t­
nym  doonodom. Dla pom yślnych  widoków 
żniwa oczekują  nadzwyczajnych transportów 
żlioźa okowity  i bydła. Kur« ten jes t  dobrą  
wróżbą dla kolei cuerniowieckiej .

W ykaz pólm lesięezny Jocbodó i  o. k. 
uprzywilejowanej galicyjskiej kolei Karola 
Ludw ika  od l .d o  15. lipce 1864 ' 13.533 po 
dróżnycb, 40.731 złr. 54 cnt,; 334.541 cetna 
rów c łowych tow arów  183 934 złr. 85 cnt., 
razem  224.666 złr. 39 centów. — W iedeń 20. 
lipca 1864.

— Lipnik, 18. lipca. Na dzisiejszy ta rg  
p rzypędzono  1638 wołów galicyjskich v, 23 
p a r f iach. Z tego  poszło po części spizeda- 
nych po części l i iesprzcdacych do V\ iednia i 
innych miejsc niższej Austr ji  665, do P r r g i  
291, do  B erna  359, do Ołomuńca 263, do  
W eisskircbeu 29 do  P rus  32 sz tuk .  T eg o  
tygodnia  p rzypędzono  na ta rg  o 46 sz tuk  
\i ięuej.

Otumanieć, 20. lipca Na dzisiejszy 
ta rg  przypędzono wołów ga licyjskich  62. R oz­
przedano _e rzeznikom i innj  m Najwyższa 
cena od sz tuki  wynosiła 100 złr. ,  najniższa 
zaś 65 złr. O jed n ą  sztUKę mniej tego  t y g o ­
dnia przypędzono. *

— W iedeń 2 1 . lipca. (R zepak  i olej rze ­
pakow y) austriacki płacono za mec po 5 */i 
złr.,  węgierskiego po G'/a złr., banackiego po 
6* ,  złr.

— W iedeń 23. lipca. Pszen ica  czanadz- 
ka loco R asb  m ierzyca 38% ffl 5 z ł r ,  87 f t  
4 55, w ołoska  loco Raab 851/ , ; 85—86 ft. 
8.60 do 4 złr., ży to  s łowackie  loco Wiedeń 
mierzyca 80 ft. 3.25, węgierskie  transito  79

3 złr. , owies marmarooki trans ito  i l ierzy- 
ca 47 ft. 2.5, węgierski t rans ito  43 ft. 2 zlr.
. ~  W iedeń, 23. lipca. Na ta r g  p rzy p ę ­

dzono 3034 wełów ważącą ch po 530—690 ft. 
r J BPrzedano dla W iednia  1674 sztnk. 
o i n o e i  * wy nosiła w przecięciu za cetnar 
sztukę Mi’0 * 0,1 13‘ ^ - 1 1 2 . 5 0  w. a. za 1

I 5 ' ,  W ymienia  płacono na tar-
dzy po 4 15. UW?“  ' 2 35—2.75, kukuru-

-  L o s o w a n i e .  Podajemy 8piB sery j  i 
numerów, k tóre  w yo ,ągnlęto nrzv

n r 7 o J ? l I  przy losow aniu p u zy !«.».. -  =. ..przyw ll. austr. T o w a rzy itw a  
k re d y to w e g o  dla handlu i przem ysłu na dniu 
1 lipca b. r.

Serje w y lo so w an e  są:  loo, 343, 7 i«  
922 968. 1028. 1241 1378. 1537, 1630, 1809’, 
y ”60 3613 3579 i 4171

Ńu mera w y c l a ^ i ę j  w tychże  se r ja rh  są  
naa tepu jace :  Seria  1630 nr.
y , n  (joo z lr  ser .  lo37  nr. 7 w ygr .  40.000 z h ,  
J  i m  nr. 59 W ,g r .  20.00-. ^ .  s e ,  i 8 
nr. 39 i ser. 343 n r .  44 w y g r .  po 5< 0 'fr. 
ser.  2360 nr. 92, ser ,  100  nr. 93 w y g  . p 
2.000 złr.. ser. 1809 nr. 76, ser. 4171 nr.  za, 

1809 nr. 24 w ygr.  po 1.500 zJ r . t se t.  
4241 nr.  07, ser. 100 nr. 42, ser.  1630 nr. 93, 
qjr - 9y8 “ r- 33, ser .  968 nr. 14, ser.  2360 nr.

1 wł « r - Po 1-000 zlr., ser  1023 nr. 28, ser.

718 nr. 70, ser.  2360 nr. 48, ser.  1630 nr. 56, 
ser.  1023 nr. 97, ser.  3513 nr. 91. ser. 822 nr. 
17. se r  1809 nr. 73. ser.  1378 nr. 17, set 
8679 nr. 93, s -r. 1241 nr. 33, ser.  2360 nr. 6, 
ser. 1241 nr. 81, ser .  18u9 nr. 28, ser. 922 
nr.  87, ser .  343 nr. 48, ser. 343 nr. 79, ser. 
343 nr. 77, ser. 1378 nr. 28, ser .  968 nr- 74 . 
ser. 1378 nr. 39,  ser. 100 nr. 28, ser,  1378 
nr. 65, ser. 1271 m 74, ser. 1241 nr. 93, ser. 
3679 nr. 45, ser.  1809 nr. 17, ser 1537 nr. 
42, ser 968 nr. 30, ser. 968 nr. 12, ser.  343 
nr. 22, ser. 3513 nr. 51, ser. 3679 nr. 62, ser.  
1241 nr. 45 w ygr.  po 400 złr. W sz y s tk ie  
inne numera zayrait t  w w ylosow anyoh sc- 
rjach w y g ry w a ją  po 145 złr.

— Żniwa j> Anglii. W  d r iac h  ob-atnich 
doszły upały  w Anglii  n iezwykłego  stopnia,  
a ncimj to wzmagRją się  one jeszcze z dniem 
każdym  Ze wszystkich prawie okolic  kraju  
dochodzą  skarg i  na wielkie posuchy, które 
jed n a k  j a k  się zdaje  do tąd  jeszcze nie wiele 
zaszkodziły  p rzy sz ły m  zbiorom '.V h ra b ­
s tw ach  położonych .7 środa: ,  kraju  rozpo­
czę ły  się już nawet zbiory, a co wzięto d o ­
ty c h c z a s  można policzyć do  na jlepszego ziar­
na. Równic p rędko  dojrzewa przy upałach 
żyto ,  i obiecuje zbiór wcale w ydatny .  O ję 
czmieniu i ov sie nie można t eg o  powiedzieć, 
ueierpiały  one nieco z powodu gorąca ,  i k łos 
m ają  krótki. I g roch  także p ragn ie  g w ał to ­
wnie deszczu, g dyż  inaczej wiele nie p rz y ­
niesie. Kartofla  i owoce we w szys tk ich  g a ­
tunkach rokUją wyśmienite  zbiory,  na lomiust 
łąki  w yg ląda ją  bardzo nędznie,  tak  iż oba­
wiają  się nawet braku paszy

Kurs  l w o w s k i .
z dnia  25 lipca.

I D ają

Dukat  holenderski . . .
Dukat Ccgarshi 
Moskiewski półimpeijał 
Moskiewski rubel srebi ny 
Moskiewak. rubel pap ierow y 
Pruski ta la r  kur.  . .
Balic, l is ty  zast. w. a. ■ £
Galie l isty zast.  m k. |  . -o 
Galicyj.  o! lig. indem. 
Pożyczka narodowa.
Akcje kolei żel. gal.

gl. | ct
42
44 
41 
77 
57 
70
45 
18 
68 
20 
83

5
9
1
1
1

74
78
74
80

■14:

Z$daj$
w. a,

gh |_ct
5] 47 
5149 
9 50 
1 1 79 
1 j 59 
. 72 

75 25 
78 98 
75 33 
80 87 

244 50

K u r s  w i e d e ń s k i ,  W . a.
z dnia 25 lipea. gl. | ct

Oblig. d ługu  pańs. 5”«„ za 100 gl. m. k. 72 65 
Pożyczka r ^ r  1854 5 ’/ ,  za 100 gl m k 80 60 
Losy z r. 1860 . ■ : 96 80
Akcje banku naród, za luOO gl. 780 — 
Akcjo T o w irzy s rw a  kred .  m  200 gl. 193 20 
London 10 funt sz terl ingów . . 114 60
Dukaty  cesarskie  sz tuka  . . i 5 50
Srebro  zn 100 zlr  «  a. 113 75

P r z e j e c h a l i  d .  2 3 .  i 2 4 .  l i p e a .

Pp. ks, Czotwerty ński A. z W ołynia ,  br. 
Łaczyński H. z D m y t ro w ic , K o ry tn o  E. z 
P iadyk ,  Pecrowiez K. z W o ło s -k o w a ,  Cop- 
p ie te rs -Tergonde  R. z Ulucza, Guzkowski K. 
z Now ego M ias ta ,  Jo rd a n  S tojowski E .  z 
Jaszczwi,  Aeiehentha l  M. z Dobronau, Abra- 
bamowicz D. z Targowicy ,  K u tk o w jk i  A. 7, 
Hawłowie,  P ieg łow ski  H. z Signiówki,  IJla- 
r ieek i  W . z  Słobódki, Drohojewski  W . 7. W o ­
łynia, Z id u ro w icz  G. z Czerniowiec.

W y j e c h a l i  d .  2 3 .  i 2 4 .  l i p c a .

P p  lir .  Ożarowski K. do  Lackiego, ks. 
C zetw ertyńsk i  A na Wołyń. Bocheński A. 
do Otyniowiec, Kęplicz Al. d o A r ta so w a ,  K o­
ry tk o  E. do P ia d y k .  Pe łrowicz  K. do Wo- 
łostkowa, br. Wasilko M. do  W itdnia,  Cop- 
p ie te rs -Tergonde  R. do Ulucza, Jordan-Sto- 
jowski  E. do Ja<zczowa.

D ragi list otwarty du p. Stuckmara ap­
tekarza w K rakowie 1

Uhociaż podziwiam n iezm ordow aną  g o r ­
liwość pana w opiekowaniu  się mojemi g u l­
denami, jedna*, ze względu na* nasze d o sk o ­
nale wycywilizowane kieszenie , chcę pozbyć 
się  n ieproszonego pa truna tu  i dla tego  p o ­
wtórnie  proszę pana o zw ro t  moich ośmiu 
guldenów . 672 1—1

J ę d r z e j  D ł u g o s z .

2 0 0 .0 0 0  z l r .
są do  w y gran ia  przez

PROMESY NA LOSY KREDYTOWE
do 1. września po 4 złr. los u

J O H  t . S  O T  II E N  A
w W iedniu S tad t  am Graben Nr. 4 .

T e  promesy opatrzone podpisem wyżej 
wymienionego domu kupieekiego, eą do n a ­
bycia  we Lwowie u 674 1—12

FRYDERYKA SCHUBUTHA. 

Barany do chowu.
T rz y  barany  od 3—4 lat mające, dw a z 

uwczarni P o tu r i  yckiej W łodzimierza  br. Dzie- 
duozyekiego, a jed e n  z ow czarn i  Kurowickiej 
Alfreda hr. Potockiego, są  do  nabycia  po 23 
z lr .  sztuka, razem  albo pojedyńezo. R ezu l­
ta t  strzyży  w -ym roku uas tęgu jący :
7. P o tu rzy cy  { Nf;  |  *  - h  m j t e j _
Z Kurowio Nr. 7 4 r J

A d re s :  Zarząd gospodarczy w  Staj- 
cza, poczta Rawa Ruska. 670 1—5

Proszę zw r ó c ić  u w a g ę !
Osobom w yższych  stanów może być da ­

na sposobność ,  z m ałym  trudem  zapewnić 
bobie pew ny  i korzystny  poboczny  zarobek. 
Oferty  franko proszę adresow ać pod cyfrą  
R. 8 . 12 poste  re s taan te  w Frankfurcie  nad 
Menem, z dołączeniem 50 cnt.  w. a. 663 3 4

I r ^ ^ W S i

Keprezentacja dla Galicji, Krakowa i Bukow iny
ces. król. uprzyw.

AZI Ei MDA A S S I C U R A T R I C E
W

O  i)

T r y e ś c i e .
otwiera nową gałęź asekuracyjną i od 1. sierpnia r. b. zabezpiecza także

S Z K Ó L  P R Z E Z  Z A R A Z Ę  R Y D L A  R O G A T E G O .44

Chcących się zabezpieczyć od wspoinnionych szkód, zawiadamia się o tej nowej w kraju naszyw 
instytucji z tem zastrzeżeniem , iż zabezpieczenie inwentarza lub bydła wypasowego tak bezpośrednio m 
R r p r e z e ik h u j i  w e  L w o w ie ,  jako też przez ajencje po miastach i znaczniejszych miasteczkach po 
kraju rozstawione, od dnia 1. s i e r p n i a  r. b. każdego czasu uskutecznić można, jeżeli miejsce, w któ- 
rem bydło ubezpieczone być ma, na trzy mile w obrębie od zarazy wolnem je s t ; w przeciwnym razie zaś 
tak długo ubezpieczenia uzyskać nie można, pokąd w 3-miłowym obrębie zaraza nie zgaśnie.

Taryfy na podstawie statystycznych dst obliczonych i w miarę większego lub mniejszego niebez­
pieczeństwa jednycli okolic od drugich wedle podziału obwodów na klasy miernie wym.erzonych premij, 
oraz bliższego objaśnienia warunków, zasiągnąć można w H e p r t-z e n ta c j i  lub też od dotyczących ajentów.

Lwów w lipcu 1864.

Reprezentacja we Lwowie, dla Galicji, Krakow a i Bukowiny
c. k. uprzyw.

AZJENDA A SSICURA TRI CE w TRYESCIE.

664 4 - 6
1. SekreluTz  

D . S I E N K I E W I C Z .

2 . S e k re ta rz
J. BIELA Ń SK I.

Z M M i ,
Tygodnik rolniczą-przemysłowy, w y­
chodzący w Poznania pod redakcją 
Dr. Szafarkiewicza, zapisać możn^ 
po wszystkich urzędach pocztowych 

i po znaozniejsych księgarniach. 
______________ 589 9 - 1 0 __________________

Księgarnia KAROLA WILDA we Lwowie 
przy jm uje  p rzedpłatę  na  dzieło p ryw atnym  
n ak ładem  wyjść m a ^ c e  w październiku b- r. 

pod ły t u ł e m :

O LECZENIU W O D Ą
Poradnik domowy d la  zwolenników wody,

s k re ś l i ł  według najnowszego stanowiska u- 
miejętności

W tadt/fitaw  Jasia  s-ki,
Dr. m edycyny  i chirurgii, magister  sztuki 
położniczej,  by ły  a sy s ten t  kliniczny i lekarz  

połowy etc,

Krótki sp is treści tego dzieła: Histo­
ry czn y  przeg ląd  rozwoju h id r ja tyk i .  I. O 
czynnikach, ca  k tó rych  opiera się h id r ja tyka  
(powietrze, ruch, św iatło ,  ciepło, woda  i t. d.)
0  wewnętrznem  używaniu wodu. I I .  O spo ­
sobach zewnętrznego używania  w ody .  O 
dzia lac iącb  zewnętrznie używanej  w ody  tak  
na zd ro w y  j a k  i*na chory ustró j .  P rzep isy  
tyczące  się zewnętrznego używania w ody.  
l i i  O kąpielach  rzecznych, morskich, p a ro ­
w y c h ,  p jw ie t rzn y ch  i s łonecznych. IV .  O 
w„ lazaniach do używ ania  kąpieli,  na trysków , 
okładów, zawijań i t. d. V. Geneza proce­
derów Pryśnicowskieh . O leczeniu chorób go ­
rączkowych, n iegorąezkowycb  i przec iągłych.  
VI.  O zakładach ć idrjatycznych, G* lecze­
niu się wodą  w domu. O używaniu  w ody  
wody w dye te tyce .  u  hartowaniu cia ła  i t. d.

Cale dzieło, którego osnowa dla 
każdego będzie zrozumiałą, obejmuje 
około 15 arkuszy ścisłego druku w 8.
1 będzie wydane w zeszytach, z któ­
rych pierwszy 7-arkuszowy wyjdzie z 
początkiem sierpnia. C en a p ren u m e-  
r a ry ju a  za  c a le  d z ie ło  w y n o s i  1 
z lr . 6 0  cn t. w . a . i można ją  skła­
dać albo całą z góry albo połowę 
przy odebraniu zeszytu pierwszego, a 
drugą połowę przy odebraniu zeszytu 
drugiego. Czas przedpłaty ustaje z 
wyjściem całego d zie ła , które odtąd  
po wyższej cenie sklepowej sprzedawać 
się będzie. Listy powinny być fran­
kowane. 638 3 —3

S P R Z E D A Ż .
Miasteczko w  obw odzie  
C zortkowskim  położone,
sk ładające  się z 797 m orgów puia ornegu, 21 
m orgów ogrodu. 118 m o rg ó w  sianożęci,  327 
morgów pastwiska,  1246 m orgów  lasu, p r o ­
pinacji, gorzelni,  b row aru  i m ły n u , je s t  z 
wolnąjręki pod bardzo k o izy s tn em i w arun­
kami d o  sprzedania, lub też c a  mniejsze do 

zamieniania. 668 2 —4
Bliższa wiadomość u. c k. notarjusza p 

D e r p o w s k i e g o  w T r e m b o w l i .

W

z »
f a b r y k i  i g i e ł  du  s z y c i a
H A G E R A  w W iedniu, Lichtensteg Nr. 4.

Igły do m am yn  szycia  wszelkich 
sys tem ów.

Igły prawdziwie  angielskie.
z uszkami niebieskiemu izło-

conem i.
isły z uszkami ok rąg .o  podłużce- 

mi i owainemT
igły haczkowe i kanwowe.
Igły bezpieczeństwa.

C en y  fabryczni
Zlecenia z prowincji  za ła tw ia ją  się szybko .

Moarning E m a il  i Steel Pins. 
Szpilk i z główkami szklacnemi. 
Szp ilk i karlsbadzkie.
8  plik i do wiosow.
Druty do robienia tkanin. 
Naparstki 1 pierścienie do szycia. 
Haftki.
Ig le ln lk l i inne tego rodzaju 

przedmioty.

649 3 - 1 0

Nowo wyszłe  t a k  zwane

RUDOLFA LOSY POŻYCZKOWE,
k tó ry ch  ciągnit nie nastąp i  już

I. października f§6 4 .
Główna wygrana  25.000 złr.  w. a.

T e  losy są  c ie ty lko  hypotekarn ie  dostatecznie zabezpieczone, ale  lzkże prze: 
państwa gwaran towane .  673

Los po jedyńczy  kosztuje 12  z l r .  w .  a .
Do nabycia  w handlu

FKYDRYKA SCH U B U TH A
we Lwowie .

rząd
1 - 6

Nowo otworzona fabryka

SODOWEJ i LIMÓNIADY GAZOWEJ
B f i lin  e r a  i  B l n i n c n r e i c h a

WODY
w e  L w o w i e

My poleca swój w yrób  wszelkich musująco-chłodzącycb napojów, które w sposób, w 
tfci takow e  j u i  od lat kilku w W ’« r s z a w l e ,  K rakowie i t. p. rozpowszechnione 

sosrały, cebiją doskonałością  i taniością,  i pod tym  względem przewyższam  wssel-
kie inne chłodniki.

T ak o w e  nabyć można w Umyślnie na ten cel urządzonym

Nakładzie na N iższych 'Wałach,
ta k ie  w ap tece  pod O patrznością (dawniej Lanarego)  i w cukierni E h rb ara  w rynku.

Cena flaszki m niejszej w ody sodow ej 12 ent.
* w iększej „ 18 „
n n Liinonlady gazow ej

m alinow ej lnb c y t r y n o w e j  l ś  ,
Za flaszki próżne zwraca się  4 do 7 et.

Panowie  aptekarze ,  k u p c y ,  oraz  posiadacze kawiarń  i hotelów oł "z,vmują 
stumiwny rabat  przy  wickszych obstalunkach, k tóre  p -zy jm ują  się pod  a d r e s ą : 
JBERLINER , BLI M ENREIOH we L*ow>e- 652 3 - 0

L  S T E IF A  synowie
p r z y  u l i c y  K a r o l a  L u d w i k a  p od  I. 185

otrzym ali g łó w n y  sk ład  dla całej G alicji

m y d ł a  m e d y k a i i e n t o w e o
(M t‘4 ic a n i(‘iitó s (in  - S f i f e ) .

p olecają  takow e szanow nej PuclicznoAel, jak o  też pp. aptekarzom i kapcom  po cenach

40.000 guldenów w srebrze
główna w y g ran a  c iągnienia  W . K. badeńskiej państwowej pożyczki  ko le i ,  k tórej

ciągnienie

już 31. s i e r p n ia  nastąpi
Tej p o ż y c z k i  państwowej sa  w ygrane  następujące 4 0 .U 0 0  3 5 . 0 0 0  15 OUj) 

1 2 .0 0 0 ,  1 0 .0 0 0 . 5 . 0 0 0 ,  4  0 0 0 ,  4 .0 0 0 ,  2 .0 0 0 ,  LOOO, 2 5 0 ,  75  z l r  na dół, naj. 
niższa w y g r a n a  '..‘zyma najmniej 4 8  z*r.

Los oryg inaln j  na powyższe  ciągnienie kosztu je  3 z ir  w. a. w banknotach, 
6 losów 15 złr. ,  13 logów 3C złr.  za przesianiem gotówki.

A b y  wszystk ie  zamówienia najakuratniej  wykonać, uprasza  o w izesne za  
mówienia g58 3

F r i e d r i c h  R iif l  jw n .,
die S taatseffekten-Handlung in F ra n k fu r t  am Main.

^brycznych. 671 1 - 6


